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jest w tytule każdego numeru.

K raków  11 kw ietnia.
Sejm krajowy ma się zebrać jutro, aby 

Ukończyć obecną kadencyę. Nie wiemy, na 
ilu i jakich spraw załatwienie krótki ów 
czas wystarczy. Grdyby nam atoli wolno 
było wynurzyć jakie w tej mierze życzenie, 
radzibyśmy usłyszeć jeszcze rozprawy nad 
uprawą szkolną. Materyały do niej jak wia­
domo gotowe, sprawozdanie komisy i edu- 
kacyjnej oddawna wydrukowane.

O ważności kwestyi wychowania zwła­
szcza w naszym kraju, zwłaszcza w stanie 
w jakim ten jest dzisiaj, rozpisywać się na 
uowo całkiem zbyteczna. O tern każdy aż 
nadto przekonany, i śmiało twierdzić można, 
że w tej mierze tak w kraju jak w Sejmie 
jest jednomyślność. Cóż więc spowodowało 
tak długie odroczenie tego przedmiotu? Oto, 
jak pisano wówczas, opozycya, którą wy­
wołało sprawozdanie. Aby umknąć walki, 
jakaby się ztąd wyrodzić mogła, przełożono 
2daje się odroczyć całą kwestyę na później. 
Odtąd nie było o niej mowy w Sejmie. 
Bądź atoli, że się przedmiot, jak o m wią 
°dleżał, i porozumienie łatwiej nas ąpic y 
niogło, bądź też, iż po dokładnem P 
trzeniu się brak ten w autonomicznej g 
nizacyi kraju naszego przez pominięcie y

Część literacko-artystyczna. 

T Y G O D N I K  PARYSKI .
Biorąc pióro do ręki nazajutrz po Wielkiej No- 

y  o Rzymie mówićby należało nie o Paryżu. Ty­
godnik datowany z Wiecznego Miasta, gdzie te- 

wszystkie narody podziwiają splendory kato- 
ickich obrzędów, mógłby być zajmujący^koloro- 
vy... Ztąd nadesłany, musi być blady, zwietrzały, 
ak jak  blade są tutaj obrzędy religijne Wielkie­
go tygodnia— jak  zwietrzała wiara Paryżanów.

Jarm ark na szynki, trzy dni spaceru po Po­
uch Elizejskich — koncerta po cyrkach ot i 
Wszystkie wielko-tygodniowe zajęcia Paryża.

Zwiedzanie Grobu sprowadzone do pośpiesznej 
łefilady nie posiada wcale owej tajemniczo-po­
ważnej cechy przejmującej duszę w najuboższym 
lolskim kościółku. Zmysł dekoracyjny, który Pa- 
'yż w tak wysokim stopniu ma, kiedy chodzi o 
wystawę wyrobów i lub przystrojenie salonu, Gro- 
i\x Zbawiciela przedstawić jak  należy nie umie : 
to, co niby ku ozdobie zrobiono, w tonie tak ni­
skim, że szpeci nie stroi. .

Wejdźmy naprzykład w wielki piątek wieczo- 
rem do Magdaleny, najwykwintniejszego z pary­
skich kościołów. We drzwiach zaraz ogarnia me 
iiiłe wrażenie: tumany kurzu takie, jakich tum e- 
(Oa na publicznej drodze starannie kropionej, nie 
Pozwalają rozeznać przedmiotu. Zani“ , 81S ? ?J~ 
r*ałeś, zanim zoryentowałeś po/lampach «aćm10- 
Nych, tłum ludzi porywa się i uiesie k ^ ie m  pod- 
wójnym ku bocznemu ołtarzowi, g^zie n y  ma

C ó ż ^ d z is z ?  Ołtarz odgrodzony jak  kojeodre- 
Wnianą baryerą; na ołtarzu palą się świece, w 
b°lo, niby fura siana, leżą jedne na drugie 
klęty kwiatów obwinięte w papier, porzucone Dez 
Najmniejszego względu na estetykę.

Przed stopniami ołtarza na stoliku pokrytym

chowania uwydatnił się jeszcze, bądź z in­
nych przyczyn, w które nie wchodzimy, dość, 
że głosy co niegdyś za porzuceniem tej 
sprawy przemawiały, podnoszą się dzisiaj 
za wzięciem jej pod obrady. Do nich głos 
nasz łączymy.

Łączymy go zaś z tych samych powo­
dów, dla jakich tak gorąco przemawialiśmy 
za postawieniem tej sprawy na' porządek 
dzienny. Życzylibyśmy sobie, jak zawsze, 
porozumienia się stronnictw sejmowych, ale 
w każdym znów razie wolimy walkę aniżeli 
jej unikanie przez odsunięcie tak ważnej 
kwestyi. Walka, to nieuchronna kolej w ży­
ciu parlamentarnem. Izba dała przecież do­
wody, że się walki nie obawia. Usłyszy  
wprawdzie znowu znane litanie o ucisku i 
gwałtach; lecz i to podobno także nieuniknio­
ne jakibykolwiek nawet sprawa wzięła o- 
brót. Czyż kiedy to ustanie? Na to trzeba- 
by wielu rzeczy, których dziś jeszcze nie­
ma. Rezygnacya więc jest konieczna, a nie 
wiele kosztuje, skoro się tylko postępuje 
według obowiązku, słusznie i sumiennie. Nie 
wątpimy też,  że tak sobie Sejm krajowy 
w sprawie wychowania postąpi.

Jeżeli więc tylko czas wystarczy, a prze­
sądzać tego nie chcemy, pragnęlibyśmy wi­
dzieć jeszcze Izbę obradującą w sprawie 
wychowania. Inaczej, będzie to spuścizna, 
którą przekaże następnej kadencyi. Spuści 
znę zaś taką, będącą obowiązkiem, tam tyl­
ko przekazywać można, gdzie dziedzictwo 
zupełnie jest pewnem, gdzie zresztą liczyć 
na to można niewątpliwie, że spadkobierca 
będzie mógł dopełnić obowiązku obejmując 
spuściznę. Czasy są atoli więcej niż wąt­
pliwe, bo groźne; któż dziś powiedzieć zdo­
ła, nawet mając zaufanie w najlepsze i naj­
szczersze chęci, w jakich warunkach znaj­
dzie d ę  następna kadeneya sejmowa? Nie 
zdajeż się najprostsza roztropność wskazy­
wać, że należałoby przyszłej kadencyi w za­
padłej uchwale zostawić choćby tylko pod­
stawę dalszego kierunku?...

Tem więcej zaś roztropność za tern prze­
mawia, że bez owej podstawy w kwestyi 
edukacyjnej, rozpoczęta autonomiczna orga- 
nizacya nietylko wykończoną być nie może, 
nietylko nie zapuści korzeni, nie przejdzie 
w czyn, ale bardzo łatwo zwichniętą być 
może i wcale bez żadnego pozostać zastó- 
sowania. Dość na to byłoby utrzymać obecny 
systemat wychowania, a jakże go łatwo 
jeszcze w tym samym kierunku wytężyć, 
aby kraj wszelkiej pozbawić autonomii, na­
wet zachowując dotąd zapadłe już uchwały 
nietkniętemi. W narodowem bowiem wycho­
waniu spoczywa rdzeń narodowej autonomii. 
Wszak to leży na dłoni.

Pragnęlibyśmy nakoniec .obrad nad kwe- 
styą edukacyjną, bo w nich Sejm znalazłby 
pole do samodzielnego zatwierdzenia swego 
narodowego i autonomicznego kierunku. By­
łaby to, jak powiedzieliśmy dawniej, praw­
dziwa inieyatywa w sprawie krajowej ko­

niecznej a organicznej. Podjąć ją  Sejm kra­
jowy może z zaufaniem tem większem, gdy 
się przekonał, że deputacya z prośbą o kan­
clerza , a zatem z inieyatywą organizacyi 
całej monarchii sięgającą, lecz utrzymaną w 
sferze autonomicznej, była przez N. Pana bar­
dzo łaskawie przyjętą.

KORESPONDENCYA CZASU.
L w ó w  9 kwietnia.

*+■ W szeregu wygotowanych materyałów do 
dalszych obrad sejmowych, stoją najpierw dwa 
sprawozdania komisyi o przedłożeniach rządo­
wych, mających według regulaminu pierwszeń­
stwo przed samoistnemi wnioskami: o budżecie i
0 terytoryalnem podziale kraju.

Sprawozdanie komisyi budżetowćj zajmowało
już sejm przed jego rozjechaniem się. Dyskusya 
uad budżetem i to punkt główny konstytucyjnej 
walki we wszystkich parlamentach, gdzie minister 
finansów broni cyfr swego budżetu. Sejm nasz, 
mający ściśle oznaczony zakres swpjćj kompeten- 
cyi do praw wyłącznie krajowych; załatwia tyl­
ko wewnętrzne potrzeby, do ciężaru długów skar­
bowych dopisuje szczupłe cyfry niezbędnych po 
trzeb miejscowych. Oprócz preliminarza na dodat­
ki indemnizacyjne, które jako dług krajowy m a­
ją  swoje nieuniknione raty i termina, cały budżet 
krajowy da się ściągnąć do znaczenia zasiłku, 
niemal do znaczenia jałmużny. Nie ma tu zakresu 
finansowego ani politycznego, ale jedynie spoty­
kają się pewne obowiązki, których odtrącić nie­
podobna, pewne ciężary, które ponosić musi tyl­
ko kraj właściwy.

Nie pod ciężarem budżetu krajowego ulega kraj 
materyalnie wycieńczony, a chociaż o tem wy­
cieńczeniu ua chwilę przepominać się nie powin­
no, to przecież jedynem środkiem podżwignienia 
materyalnego nie jest sama oszczędność; ten wzgląd 
materyalnego podżwignienia wymaga częstokroć 
stosownych zakładów, pomocy, właśnie wydatków. 
Zasiłki dla szkół rolniczych może jedynie poseł 
Demkow poczytywać za ciężar niepotrzebny.

Są ciężary i obowiązki, które za dawnych cza­
sów, winnym  porządku społecznem, dźwigały in­
dywidualne siły: nie było potrzeba budżetów roz­
kładających na cały kraj te ciężary. Dziś układ 
ten cały uległ przeobrażeniu, ale obowiązki mo- 
ralno-społeczne, cywilizacyjno-patryotyczne, te o- 
bowiązki wymagające nakładów pieniężnych jak
1 usilności i pieczołowitości, spadły według logiki 
historyi na ogół wraz z dziedzictwem przywile­
jów wolności. W innych krajach, gdzie społeczno- 
politycznemu przeobrażeniu przodował lub nad nim 
czuwał rząd samoistny, kierowniczy, brał na chwi­
lę te obowiązki i ciężary na siebie: iżby na prze­
obrażeniu społecznem nie ucierpiały potrzeby na­
rodu, iżby się nie przerwała tradycyjna nić zobo­
wiązań moralnych. U nas odbyło się inaczćj to 
przeobrażenie, wśród srogich przejść i powszech­
nego upadku; władza zaprzeczała całemu szere­
gowi tradycyj naszego społeczeństwa i nie poczu­
wała się wcale do zobowiązań jakie ogół miał 
ponosić. Starania o oświatę w kraju, stanowiły 
tylko jedną urzędową rubrykę w funduszu edu­
kacyjnym państwa, bez względu na potrzeby o- 
światy narodowej, poparcia literatury, zachęty dla 
pracujących umysłowo. Podobnie, lub gorzćj je ­
szcze było z innemi potrzebami i obowiązkami 
wobec kraju: teatr jeźli nie znachodził zawad, nie 
doznawał u lg i; sztuki piękne lub jakakolwiek ga 
łąż samodzielnćj pracy, przedsięwzięcia nowe lub

stare, zasługi ludzi, co w służbach obywatelskich 
lub naukowych doszli do niedostatku; te wszyst- 
stkie ciężary wobec przeszłości i przyszłości kra­
ju, wobec zasług co się chylą do grobu i sił co 
się rozwijają do życia, zerwać się musiały, i nikt 
dotychczas do dziedzictwa dziejowego tych ciężą 
rów się nie przyznał.

U innych narodów usilność indywidualną za­
stąpiły w dzisiejszych czasach stowarzyszenia, 
zbiorowe siły. Od stowarzyszeń finansowych i 
przemysłowych aż do czysto filantropijnych, wszy­
stko rozebrano na specyalne warsztaty osobnych 
towarzystw, co dalszy mają nadać popęd całemu 
ruchowi i co nie dadzą upaść ani jednemu inte 
resowi spółecznemu, ani jednemu obowiązkowi 
moralnemu, któreby mogły dopełnione przeobra 
żenią i prąd wieku o szwank przyprawić.

My na drodze stowarzyszeń tak łatwej i ulży 
wającej małośmy się posunęli dotychczas.

I  zagrzązł niejako ten wóz spraw częścią do­
mowych, częścią krajowych, który dawniej nale­
żał do całego pociągu snującego się w ślad za 
możnymi — a dziś czeka, aby go pociągnął kraj 
cały.

Na polu politycznem jesteśmy jeszcze takiemi, 
jakiemi byliśmy na polu spółecznem. Nieskorzy 
do tego, aby stowarzyszeniem zastąpić osobiste 
wysilenie, nie braknie nam inieyatywy politycznej, 
i podejmiemy prędzej każdy ciężar w imię oj­
czyzny, niż w imię pojedynczej, specyalnej kwe­
styi, interesu lub specyalnego względu.

Daleko jednak od tego, aby skład sejmowy 
pojął tę zasadę; aby przyznać korzyści mające 
wypływać z nieuniknionych choć szczupłych wy­
datków — zanadto jeszcze żywiołów negacyjnych 
w skład ten weszło, zanadto wszelka nić trądy 
cyjna zerwana.

Rubryki budżetu krajowego stanowiące dodatek 
1 lub l ’/2 centa do stałych podatków, a mające 
częstokroć na oku cale instytucye lub dzieła dla 
rozwoju kraju niezbędne, rubryki te znachodzą 
przeciw sobie opozyoyą naturalnych nieuczonych 
ekonomistów, których jedyną instrukcyą, jak ą  od 
swoich otrzymali wyborców, bvło: aby jednego 
centa nie przybyło podatku. Ż powodu różnych 
nowych przybywających kosztów, jak  koszta na 
reprezentacyę powiatową, na zarząd gminy itp. 
obawa nowych ciężarów wzrosła do takich roz­
miarów, że nieszczęśliwy budżet krajowy wywo­
łuje taki popłoch, że każda pozycya wznieca 
nową burzę i nowe uskarżenia się tych wiejskich 
reprezentantów. Inna opozycya nie z naiwności 
wypływa, lecz jest naturalnym wynikiem stano­
wisk zajętych, zerwania spółeczno-narodowej so­
lidarności, systematycznego antagonizmu, który 
do każdego szczegółu sięga. Sama zaś taktyka j rabskiej, 
komisyi budżetowćj nie wiedzieć, czy ze względu 
na to usposobienie izby, czy z ostrożności, aby 
pierwszy stawiając krok nie być pomówionym
0 szczodrobliwość, zostósowała się bardzo w swych 
wnioskach do tego negatywnego usposobienia:
1 albo odrzucała wnioski żądające zasiłku dla 
instytucyj krajowych albo je bardzo niedostatecznie 
uwzględniła. . ,

Z tych powodów kraj nie znajdzie się obar­
czonym nowemi nakładami przez budżet sejmowy; 
tyle tylko zasiłku spodziewać się mogą instytucye 
krajowe, ile uczucie obowiązków obywatelskich 
nad temi względami znajdzie w izbie przewagi.

Pierwszy to krok, przeto dobrze, że z ostro­
żnością stawiany. Idąc dalej na tej drodze i kraj 
nie będzie uczuw ał ciężaru, a pomoc i zachęta
dla instytucyi i ludzi jakoś się odnajdzie, zaró­
wno jak ratunek dla upadających interesów i 
potrzeb spółecznycb z źródła skarbu krajowego.

dniem mija a sprawa daleką jest jeszcze od rozstrzy­
gnięcia. W Berlinie widoki pojednawczego zwro­
tu upadają z dniem każdym, a z niemi niknie po­
woli i nadzieją utrzymania] pokoju. Hr. Bismark 
umiał zarobić umysł królewski nieprzystępnym 
dla przychylnych Austryi podszeptów korzystając 
z niezręcznie osnutej intrygi, mającej skłonić kró­
la do abdykacyi. Zręczny minister umie przedsta­
wiać usposobienie pokojowe, w łonie najbliższej 
rodziny królewskiej panujące, jako manewr poli­
tyczny, zmierzający do osadzenia na tronie nastę­
pcy tronu, a z niem i do powrótu rządów konstytu­
cyjnych. Różnica zapatrywań między podeszłym 
już monarchą, a dojrzałym zupełnie następcą tro­
nu znaną była powszechnie na dworze berlińskim; 
dziś nieporozumienie dojść miało do najwyższe­
go stopnia. Książe nie ukrywał bynajmniej swych 
sympatyi dla stronnictwa konstytucyjnego, co ścią­
gnęło nań niełaskę królewską, tak iż był czas, 
w którym wytoczenie śledztwa przeciw następcy 
tronu jako wojskowemu, z powodu wzięcia udzia­
łu w jakiejś demonstracyi politycznej, co chwila 
zdawało się zagrażać utratą przynależnego mu 
stanowiska; wiadomo również, że żona księcia 
Fryderyka Wilhelma, rozumna i energiczna ko­
bieta, przejęta równie jak  m atka whigowskiemi zasa- 
demi, kilkakrotnie i to nie zupełnie bezskutecznie 
umiała z Londynu równoważyć wpływ ministra 
prezydenta. Spór rodzinny, przez jakiś czas w 
zawieszeniu zostający, wrastającą obawą wojny 
przez parę książęcą na rzecz pokojowej polityki 
na nowo podjętym został. P. Bismark atoli na 
swoją korzyść obrócił te usiłowania, utwierdzając 
króla w oporze przeciw namowom dyplomacyi 
familijnej, które i nie bez słuszności, jako o- 
statnią rękojmię pokojowego załatwienia sporu 
na dworze berlińskim uważano.

Na wczorajszem posiedzeniu bundestagu spra­
wa gotow ości wojennej nie miała jeszcze przyjść 
pod obrady; natomiast zamierzano postawić wnio­
sek poddania sporu austyacko-pruskiego pod sąd 
anstragalny, ku czemu pełnomocnik austryacki i- 
mienicm swego rządu oświadczyć się ma gotowość. 
Tak przynajmniej utrzymywano na giełdzie. Co 
w tem jest prawdy, niewiadomo, pewnem jest tyl­
ko, że kwestya sądu austragalnego miała być 
wczoraj w Frankfurcie na stole.

W i e d e ń  10 kwietnia.

  r. W  niepewności i oczekiwaniu dzień za

K u k a r e s t  5 kwietnia.

(W .) Mimo wszelkich urzędowych zaprzeczeń 
najświeższe wiarygodne wiadomości z Jas potwier­
dzają dawniejsze doniesienia o skupianiu sił woj­
skowych ze stronyi Rosyi w dłuż granicy besa- 

Liczba tychże nie może dotąd dokła­
dnie być podaną; tyle tylko jest pewnem, że w 
okolicach Skuleni (2 godziny drogi od Jas) roz­
łożono 10 tysięcy wojska, jako przednią straż sil­
nego korpusu mającego w czterech dniach m ar­
szu wkroczyć w granice Multan; ogólna zaś cy­
fra przeznaczona do strzeżenia granicy galicyjsko- 
mołdawskiej a raczej do przeprowadzenia okru­
tnego planu, wynosi według powyższego źródła 
do 200,000 moskali rozlokowanych w ten sposób, 
że w przeciągu jednego tygodnia pojedyhcze 40sto 
tysięczne korpusy na dowolonym punkcie wza­
jemnie posiłkować się mogą.

Mobilizowanie weszło jak  widać w modę. Za 
przykładem Rosyi, Turcyi, Austryi, Prus i Włoch 
postępuje naw et: Rumunia. Wprawdzie trudno 
przypuścić, by mogła ona marzyć o skutecznym 
oporze zwłaszcza, że sama dotąd dokładnie nie 
wie, przeciw komu właściwie bronić się jej wy­
padnie; że jednak ma zamiar jakiekolwiek nie­
przyjazne najście obcych wojsk zbrojnym odpo­
rem zamanifestować, to o tem z nader czynnych 
wojennych przygotowań dowodnie przekonać się 
można. W arsenale panuje ogromny ruch, robo-

serwetą leży malutki krucyfiks i wielka taca z mie­
dziakami. Obok siedzą dwaj księża. Wierni cia­
sną furteczką wchodzą za ogrodzenie, na nogach 
Ukrzyżowanego składają pocałunek a na tacy mie­
dziaka. Jeden ksiądz natychmiast ociera ręczni­
kiem pocałowane miejsce, drugi zgarnia do wor­
ka miedziaka, a polieyant równocześnie woła: 

circulez! circulez!u
” Nie zatrzymawszy się ani pół sekundy, nie ze­
brawszy myśli, nie westchnąwszy nawet, bo nie 
miał czasil —■ zwiedzający Grób Pański jes t już 
za drzwiami kościoła. . .

Cóż tu myśleć o modlitwie, o skupieniu, o ja ­
k a k o lw ie k  wznioślejszem uczuciu podczas tego 
obrzędu tak urządzonego? Apostół-by ostygł wi­
d z ą c  ten m a s z y n o w y  obchód wielkiej pamiątki.

i W tem słowie zamyka się całe wiel- 
Indniowe nabożeństwo Paryża: forma bezdu- 

™ f w „ r o « .V o n a  doM jw iękm j. prozy. Co gor- 
s z a  JS iek tó re  stare formy religijne wszedł duch
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DawnM Pbyla to pielgrzyr.ika pobożnych do ko- 

ale powozy mimo, to jad1. w ksztalci/ afi.
zamiast pobożnych w g  tałcie stroi D a.
szów, w kształcie kobiet, w modniarek,
wna procesya zam.emła się ^żności. 
krawców we wystawę wszecn p ogzuka> bo

Chociaż ta  k o m e d y a  mkogo ^
wszyscy aktorowie znają się • rw„: 7acjjWa.
grają komedyą kupcy i nabyw cy: p i(j}em d0_ 
f a j ą  towar byle jaki, drudzy puszą mamidłem do

Jakaż karoca! Z uprzęży złoto kaPie" 
w stósowanych kapeluszach i pudrowanyc p 
kach; konie wspaniałe! N i g d y  przedstawiciel 
kiego mocarstwa wspaniałej do Tuilleryów me 
jechał. Czyjże to powóz? pytasz, jeżeliś dzisiaj 
Paryża zawitał. Jeżeli nie, wiesz jak  wszyscy wi 
dzą, że takie cugi należą zwykle do ulicznicy ~~ 
czasem do jakiej starej szlachcianki, która resztę 
niegdyś wielkiego mienia kładzie na ramiona lo-

swoich. Sama mieszka 
i żyje nędzniej niż prze-

kai i ua grzbiety koni 
gdzieś napiątem  piętrze 
kupka.

Nie dziwi to nikogo, bo poświęcanie niezbędnych 
potrzeb zbytkowi tutaj powszechne, nieraz do mę­
czeństwa dochodzi: byle wyglądać na bogatego, 
każden gotów żyć o chlebie i wodzie. Gdyby ta ­
kie zaparcie siebie, jakie tu jest dla próżności, 
było dla cnoty, Paryż byłby niebem.

Przez ostatnie najpoważniejsze trzy dni wiel 
kiego tygodnia trwa powyższa maskarada. Zby­
tek, kokieterya, szachrajstwo, kłamstwo ścigają się 
z sobą zapalczywie. Czemu właśnie w tę rocznicę 
męki i ukrzyżowania więcej niż któregobądż z 
trzystu sześćdziesięciu pięciu dni roku? to jakaś 
szatańska ironia należąca do najwięcej oburzają­
cych jawnych spraw czarta! . . ,

Podczas kiedy na Polach Elizejskich pycha sza­
leje — na przeciwnym końcu miasta obżarstwo, dru­
gi grzech śmiertelny, kusi ludzi zręcznie rozłożo­
nym towarem: koniecznie w ten wielki tydzień 
mający być oderwaniem człowieka od ziemi.

Jarm ark na szynki ciągnie się wiorst parę oko­
ło przedmieścia ś. Antoniego i placu Bastylii. Prócz 
wieprzowiny wszelkiego rodzaju, sprzedają tam ko­
smetyki, pachnidła, pierniki, cukierki i ciasta.

Tego roku szynki same zajmowały bud 352, u- 
stawionych we dwa rzędy po dwóch stronach 
bulwaru Bourdon. Za niemi stały w odwodzie szo­
py kuglarskie tumaniące, ogłuszające tłum chci­
wy mięsa i łakoci.

Piędzięsiąt trzy departamenty były reprezento­
wane na jarm arku; ale miasto Paryż, Meuse, Lyon 
i Bayona najszersze zajęły miejsce. Ilość wy­
stawionego mięsiwa przechodziła 500,000 kilogra­
mów (milion funtów) — nie licząc towaru sześciu­
set masarzy i trzech tysięcy korzenników paryz- 
kich, którzy zapalczywie współzawodniczyli z przy­
jezdnymi kupcami. Wynieśli oni na bulwar swo­
je  sklepy wyładowane szynką bajońską, westfal­
ską i jorkską, przybrane z tem większem prze­
pychem im więcej obawa włosowców ludziom 
wieprzowinę obrzydza.

Urządzono się tak, że jarm ark nie ucierpiał nic 
na tym wstręcie. Monitor w sam wielki czwar­
tek wystąpił z raportem rządowego wysłańca, 
który jeździł do Niemiec stwierdzić ile jest pra­
wdy w obawie robaczywego mięsa. Lekarz fran- 
cużki przywiózł Paryżowi same pocieszające wie­
ści: zdaniem jego jeżeli włosowiec nie jest wymysłem 
niemieckim, to wielce przesadzoną poczwarą, któ­
ra we Francyi nie zjadła i zjeść nie może niko­
go — dla tego że tu porządek wszędzie (w Niem­
czech go nie ma) a wieprzowina jada się tak do­
brze ugotowana i posolona, źe żaden robak ta­
kiej przyprawy nie strawi.

To wielka p raw da: nie tylko robak ale i czło­
wiek zdechłby żyjąc paryzką wędliną. W każdym 
razie jedzący ją, prędzej od saletry, soli, pieprzu 
i chloru zachoruje, niż od włosowców, przypuściwszy 
że one tę konserwę na lat sto przysposobioną
przeżyły. .

Ale już dość o wszechstronnie niesmacznym pa-
ryzkim Wielkim tygodn iu —  dość o grobie z poli- 
cyantam i jarmarku na próżności i jarmarku na 
szynki.

Żeby się w ydobyć zpod tych niem iłych wra­
żeń poziomej rzeczyw istości, spojrzyjm y w  prze­
szłość szczytną.

W ystawiono szesnaście w ielkich stalorytów  
przedstawiających szesnaście dni rewolucyi fra n ­
cuskiej. Jestto dzieło przepyszne, tem droższe 
w tej chwiłi, k iedy sztych ustępuje m iejsca fabry- 
kantce fotografii.

D zięki biegłości sw oich rysowników, Francya 
zna lepiej z obrazów niż z książek  najważniejszy 
okres sw ych dziejów.

Przed rewolucyą Francya miała naratorów, nie 
miała dziejopisów: historyą pisali księża zbyt 
swój stan uwidamiając. Wielcy dziejopisowie bu­
jali za granicą: Montesquien więcej Rzymem za­
jęty niż Paryżem, wolał żeby go zwano Tacytem 
niż Montesquiem; Voltaire najpiękniejszy styl swój 
ofiarował Karolowi XII., Wielkiemu Fryderykowi 
i Piotrowi. Dopiero rewolucyą zawróciła histo­
ryków francuzkich do domu, a Francyi dala po­

czucie własnej historyi. Dotąd atoli najprawdzi­
wszy obraz rewolucyi dali artyści — z przepro­
szeniem Micheleta i Quineta.

Czterej m alarze: Karol Vernet, Boilly, Monnet 
i Bertaux główne jej dzieje przedstawili w sze­
snastu epicznych obrazach — podobnie jak  Ho­
mer, który całą wojnę trojańską w dwudziestu 
czterech zamknął pieśniach.

Zebranie stanów powszechnych szeroko pojęty o- 
braz, rozpoczyna widzenie wielkiego Dramatu. 
Potem idą: Sermnt du Jeu de Paume; Wzięcie 
B astylii; Noc czwartego sierpnia; Federacya Pól 
Marsowych ; Dziesiąty sierpnia ; Obchód żałobny na 
cześć męczenników rewolucyi; Wodotrysk odrodzenia; 
Dziewiąty thermidor; Walka mściciela ; Zamordowa­
nie pełnomocników francuzkich w Hasz jadzie ; Pier­
wszy Prairial; Ośmnasty Brumaire; Śmierć króla; 
Śmierć królowej.

Nie są to najpiękniejsze, ale najefektowniejsze 
sceny tego tytanicznego ruchu rozpoczętego w 
1789 a skończonego w 1799 roku. Wszystkie 
dni wielkiej rewolucyi są malownicze: ani Rzym 
ani Grecya nie miały tak ogromnych przedmiotów. 
Francyi brakuje tylko Michała Anioła, któryby 
ten Sąd wielki jeźli nie ostateczny, oczom uplasty­
cznił. Genialnego sztuk-m istrza brak w części 
miłość ojczyzny zastąpiła: dowodem to wymowne 
Zebranie stanów powszechnych. Jakże tu charakte­
rystyczne fizyonomie wybijają w tym tłum ie ' Sze- 
ścuset obywateli po raz pierwszy bierze udział 
w sprawach publicznych: rolnicy, kupcy, adwo­
kaci, lekarze fabrykanci, wojskowi, literaci, pier­
wszy raz zebrani w jednej sali obrad, usiłu ą po­
rozumieć się z sobą i z narodem, odzyskać pra­
wa, któie im wyrwał przywilej i tyrauia. Wtedy 
naiod reprezentowany pierwszy raz, odniósł pier­
wszą wygraną nad królem. Tron się z a c h w ii ł -  
a deputowani przysięgli na wierność narodowi w 
lucyi aUWIe — ' wyszedł drugi dzień rewo-

Zgromadzenie narodowe stawi czoło dworowi — 
lząu traci Bastylią: to dzień trzeci.

Zgromadzenie głosuje prawa człowieka. Noc 4go
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tnicy zajęci przygotowaniem broni i amnnicyi, 
wojsko zaś odbywa codzienne ćwiczenia.

Na zapytanie rządu namiestniczego wystósowa- 
ne do ministra wojny, przedłożył tenże następu­
jący wykaz rozporządzalnej siły zbrojnej rumuń­
skiej : 40.000 wojska liniowego włącznie z Gra- 
niczanami i Dorobańcami; dalej 32 batolionów 
milicyi dystryktowej z wysłużonych żołnierzy, na­
reszcie 100 dział wprawdzie niezupełnie wyekwi­
powanych, ale do tego, według słów owego 
wykazu, tydzień czasu zupełnie wystarczy. Nie 
wątpi też p. minister, że w chęci obrony kraju o- 
prócz gwardyi narodowej nie pozostanie w tyle 
cała męzka ludność Rumunii mogąca dźwigać 
broń, a liczba tejże małą nie będzie.

W dzień rozwiązania izb rozgłosili ludzie zlej 
woli pogłoskę o mającej nastąpić demonstracyi 
wymierzonej przeciw żydom tujejszym, w skutek 
czego wielki wśród nich powstał popłoch i do­
piero za wdaniem się rządu i policyi udało się u- 
spokoić zatrwożonych, mających świeżo w pamię­
ci zajścia krwawe, których ofiarą byli żydzi cze­
scy. Wszystkie niemal dzienniki pospieszyły z 
wytłumaczeniem umyślnie rozsiewanych fałszy­
wych wieści. Oto co w tej mierze pisze Ro- 
manul.

„Ludzie radzi zamącić spokój publiczny, odzy­
wając się do uczuć tu nieznanych, usiłując poru­
szyć namiętności niegodne serc prawych Rumu­
nów; podli służalce obcych intryg, wymyślili no­
wy zamach. Każdy wie, że tolerancya religijna 
jest jedną z kardynalnych cnót naszego narodu. 
Sama chęć wyzucia go z tych świętych uczuć, 
jest zbrodnią, w obecnych zaś stosunkach pogwał­
ceniem naszej narodowości z ukrytym celem schań- 
bienia jej w oczach całego świata.” — Desbaterile 
dodają: „Spodziewamy się teraz, że ludność ży­
dowska uspokoi się w swej trwodze; my zaś je­
steśmy prawie pewni, że w krotce żydzi przesta­
ną być uważani za tolerowanych przez nas, lecz 
za obywateli wspólnej ojczyzny, szczególnie jeżli 
swem poświęceniem i oddaniem się sprawie na­
rodowej dowiodą, że i w ich piersiach rumuńskie 
bije serce."

Gmina katolicka została temi dniami zawiado­
mioną, że członkowie mianowani przez reprezen­
tantów państw katolickich i rząd tutejszy ukon­
stytuowali się w radę administracyjną, mającą się 
zająć urządzeniem cmętarza katolickiego, na któ­
ry to cel rząd tutejszy znaczny kawał gruntu o- 
fiarował. Prezydującytn tej rady jest ks. Antoni 
Pluym, biskup nikopolitański administrator dyece- 
zyi tutejszej; członkami zaś: za Austryę p. A. 
Spinsio; za Belgię, p. J. Poumay; za Francyę p. 
Hory; za Włochy p. Angley; za Rumunię p. E. 
van Saanen. Obowiązki kasyjera objął p. Hory. 
W celu utworzenia cmętarza, otwarła rada skład 
ki, do których także należytości za pogrzebanie 
ciał dołączonemi będą.

Dziś spodziewany tu p. Bratiano w powrocie z 
Paryża. Miasto przygotowuje się do owacyi dla 
wyrażenia uznania i wdzięczności delegatowi swe­
mu, który według możności w szczupłem zakre­
sie swego działania z swej misyi zaszczytnie się 
wywiązał.

Kraków lig o  kwietnia. Donieśliśmy już o 
odpowiedzi JCMości na prośbę zaniesioną do 
Tronu przez deputacyę Sejmu galicyjskiego w d. 
9 b. m. w sprawie kanclerstwa dla Galicyi. Tu 
kilka drobniejszych podamy o tern przyjęciu szcze­
gółów. Marszałek sejmu ks. Leon Sapieha prze­
wodniczący deputacyi, przedstawiwszy członków 
N. Panu, przemówił po francusku do N. Pana 
mniej więcej w tych słowach, że Sejm przejęty 
ufnością do aczuć ojcowskich JCMci i ożywiony 
chęcią przedłożenia u najwyższego Tronu potrzeb 
i życzeń kraju, wysłał nas z grona swego jako 
tłumaczy tych uczuć i upoważnił do zaniesienia 
następującej prośby.

Tu hr. Gołuchowski odczytał adres Sejmu u- 
chwalony na posiedzeniu dnia 28 marca i wrę­
czył go N. Panu. Cesarz JMć odczytał odpowiedź, 
podaną wczoraj w dzienniku naszym w telegramie, 
i oddał takową księciu Marszałkowi dla złożenia 
jej Sejmowi. Następnie N. Pan rozmawiał bardzo 
uprzejmie z każdym z członków deputacyi. Księ­
ciu Marszałkowi oznajmił zadowolenie swoje 
z kierowania obradami i pracami Sejmu; hr. Go- 
łuchowskiemu podawszy rękę rzekł, iż dawno go 
nie widział, a cieszy się, że tenże wrócił do 
życia publicznego. Były minister stanu odpowie­
dział, iż skoro tylko zdarzyła się pora, obowiązek

sierpnia, w której przepadła feodalność i cały sta­
ry porządek, stanowi dzień czwarty stworzenia no 
wego świata.

Potem zgromadzenie dzieli się na dwa stron­
nictwa: jedno chce oddać wszystko rewolucyi — 
drugie wszystko zostawić królowi; ztąd zwada. 
Król zaprzysięga konstytucyą 1791 roku, a demo- 
kracya krwią swoją plac marsowy zlewa: to 
dzień piąty.

Dziesiątego sierpnia 1792 roku zwołana Kon- 
weneya Narodowa; władza wykonawcza złożona 
w ręce niepokalane: to dzień szósty.

Potem coraz to czarniejsze chmury gromadzą 
się na widnokręgu: druga rewolucya się zaczyna — 
gwałtowna, chaotyczna burza, której najgłośniej- 
szemi gromami stracenie króla i królowej.

Na obrazach piątrzą się rusztowania.. .  Patrząc 
w nie, słyszysz jak dzwon trwogi bije — widzisz 
jak śmierć pierwej niż wolność przybywa — jak 
w imię wolności ohydna tyrania broi. T rzynastego  
Vandemiera konweneya rozwiązana: słychać z da­
leka artyleryą Bonapartego.. .

Ośmnasty Brumera zamyka szereg rewolucyj; 
nych obrazów: Bonaparte przybywa z Egiptu i
zawiadamia Pięciuset, że to ostatni dzień rewo­
lucyi francuskiej.

Trudno oderwać oczu od wiernych portretów 
tych ludzi i tych wypadków, które zadziwiły 
świat; nie można bez wzruszenia patrzyć na ich 
poświęcenia, ofiary i zbrodnie spełnione z dobrą 
i złą wiarą. Wszyscy ci ludzie jeszcze tu widomi, 
żywi —- kto tu dziś myśli, to ich głową — kto 
postępuje, to ich śladem; wspominają ich na 
każdym kroku — ziomkowie od ich słońca za­
palają 8Y°je Pochodnie, skoro chcą podejmować 
i ciągnąc dalej zadaną przez ojców pracę. Tłu­
mne lenie, z pomocą biegłego rylca, tych 
wszystkich mężów, których duchy niezaspoko­
jone krążą dotąd na miejscu czynów swoich, u- 
ważamy obecnie za najważniejsze dzieło francu­
skiego artyzmu.

Juliusz Simon wydał nowe dzieło pod napisem 
Praca. On to opuściwszy pole filozoficzne, na 
którem spędził młodość i zdobył sobie imię,

wskazywał mu to uczynić. Poczem N. Pan przy­
znając to, wspomniał o rządach] przeszłego gabi­
netu, a ze słów tych można było wnosić, iż wspo­
mnienie tych rządów nie zostawiło w umyśle N. 
Pana zadowolenia. Z p. Czajkowskim mówił Ce­
sarz JMć o stosunkach żydowskich, nadmienił
0 sankeyonowaniu statutu gminnego dla Krakowa
1 wysłaniu go już z Wiednia, z Rektorem Maje­
rem o stanie Uniwersytetu Jagiellońskiego, p. Ci- 
chorza zaś zapytał, czy służył w wojsku i w któ­
rym pułku. Książę Sapieha pośredniczył w roz­
mowie z Cichorzem, gdyż ten nie rozumie po 
niemiecku. Poseł Cichorz odpowiedział, że służył 
u ułanów.

Nazajutrz lOgo deputacya udała się o godz 11 ej 
do ministra Stanu hr. Belcredego, z którym roz­
mawiała o różnych sprawach sejmowych. W roz­
mowie tej rzekł hr. Belcredi, że wdzięcznym jest 
Sejmowi za wsparcie, jakie u niego znajduje wo­
bec centralizacyjnych dążeń.

O ile wiemy, nie przepomniała także deputacya 
o sprawie tak gorąco leżącej na sercu wszystkim 
mieszkańcom kraju, o uogólnieniu amnestyi, roz­
szerzając ją  do wszystkich osób i zacierając wszel­
kie następstwa wydanych wyroków. Milezenie za­
chowywane przez Sejm w tym względzie zdawał 
się oceniać p. Minister, i zapewniał, iż kraj liczyć 
może na łaskę N. Pana, której jak  wiadomo am- 
neslya jest wyłącznym przywilejem.

Nakoniec członkowie deputacyi mający wstęp 
do dworu: książę Sapieha, hr. Gołuchowski i bi­
skup Manasterski, otrzymali wezwanie na obiad 
w dniu wczorajszym. N. Pan w najwyższem uzna­
niu obowiązku powrotu deputacyi do Lwowa na 
czwartkowe posiedzenie, raczył umożebnić ich wy­
jazd z Wiednia wcześniejszem o dwie godziny za­
proszeniem od zwykłej obiadowej w Zamku go­
dziny.

Otrzymaliśmy następujące oświadczenie do u- 
mieszczenia:
Do moich wyborców z posiadłości większych w ob­

wodzie Tarnowskim.
Za wybór na posła do sejmu krajowego skła­

dam moim wyborcom najczulsze dzięki.
Nadwątlone me zdrowie i choroba której czę­

sto podlegam, nie pozwalają mi przyjąć na siebie 
zaszczytnego tego obowiązku.

Staraniem mojem jednak zawsze będzie słu­
żyć sumiennie dla dobra kraju, o ile tylko siły 
me na to starczą.

Góra Ropczycka dnia 7 kwietnia 1866.
Kazimierz hrabia Starzeński.

Komisya nominacyjna w Krakowie nadała po­
sadę adjunkta urzędu powiatowego Dr. Juliano­
wi Burzyńskiemu, praktykantowi konceptowemu 
Namiestnictwa.

— Zamianowany notaryuszem w Krzeszowicach 
p. Franciszek Jakubowski, objął urzędowanie 
swoje z dniem 25 marca r. b.

Wiedeń 10 kwietnia. W dniu jutrzejszym 
izba deputowanych sejmu węgierskiego podejmie 
na nowo swe posiedzenia. Nazajutrz zbierze się 
izba wyższa i rozpocznie dyskusyę nad adresem 
uchwalonym jednogłośnie przez izbę deputowa­
nych.

Jednogłosnością taką izba wyższa adresu nie 
poprze: owszem jest wielkie prawdopodobieństwo, 
iż go odrzuci. Donoszą z Pesztu, iż izba niższa 
nie innego spodziewa się rezultatu i zawczasu ob­
myśla, co dalej z tym fantem począć należy. 
Wieść krąży, iż z pewnej frakcyi środka, a więc 
z pośród stronnictwa Deakowego, wyjdzie wnio­
sek, aby projekt ów wtórego adresu złożyć ad a- 
cta. Wniosek takowy na opór nie natrafi, gdyż 
coraz więcej szerzy się w kołach poselskich prze 
konanie, iż właściwy cel adresu, to jest zastrze­
żenie prawne przeciw możliwym wnioskom o 
nieprzerwaności prawnej, osiągniętym już został 
przez uchwałę izby zalecającą wystósowauie pow­
tórnego adresu do korony. Taką opinię wyraziw­
szy w protokule posiedzenia, sejm tuszy, iż bez 
złych skutków dla kraju projekt wtórego adresu 
odłożył do akt może.

Komisya „dwunastu" zajmująca się ułożeniem 
programatu dalszych narad sejmowych, na jednem 
z najbliższych posiedzeń poczyni wnioski swoje. 
Proponuje ona wyznaczenie siedmiu wydziałów, 
a mianowicie: 1 celem ostatecznego uregulowania 
prawno - państwowych stosunków Siedmiogrodu

od lat paru ustawicznie patrzy w głąb cierpień 
ludu i szuka leków mogących złagodzić, jeżeli 
nie uleczyć, niedolę.

Widzieliśmy te usiłowania w jego Szkole i Wy­
robnicy, której autor zawdzięcza swoje miejsce 
w Ciele prawodawczem.

W ostatniej książce pan Simon kreśli najpierw 
definicyą pracy zastósowanej rozmaicie, nastę­
pnie rozbiera dzieje pracy ręcznej, której po­
myślność lub omdlenie sprowadza, rozkwit albo 
kryzys wstrząsającą spółecznością aż do dna. 
Przedmiot ogromny — więc nic dziwnego, że 
autor gubi się w szczegółach, i kończy tom, zanim 
z ich wyniku jakąś receptę dla cierpiącej ułożył 
ludzkości. Studium ciekawe, z powodu ilości na­
gromadzonych faktów ekonomicznych — ale zda­
niem ekonomistów nie rozstrzyga żadnej kwestyi, 
i tylko przydać się może jako materyał do wa­
żnego dzieła.

Wyszły z druku Pamiętniki Barras’a. Oczeki­
wano ich niecierpliwie, bo historya 9 Thermidor a 
dotąd nie była napisaną dokładnie. Barras mógł 
ją  napisać najlepiej bo grał równie wielką rolę 
jak Tallieu w tych wypadkach.

Pamiętniki, to nowy chaos dla dziejopisa — 
dowodem pamiętniki Saint-Simona tak długo za 
ewangielie uważane a dziś postawione w rząd 
najlepszych bajek. Relacya Barrasa nie odpo­
wiedziała pono oczekiwaniu, ale zawsze prawdy 
dowodnej a nieznanej przybyła szczypta. Wy­
dawca pan Saint-Albin, były deputowany de la 
Sarthe, dopełnił dzieła życiorysem Barrasa nie­
pospolitej wartości historycznćj.

Sprzedaż przedmiotów artystycznych, urządzona 
w hotelu Drouot na korzyść ubogich wychodźców 
polskich, przyniosła pięć tysięcy franków. Jestto 
mało i wiele: mało stosunkowo do potrzeb; wiele 
stosunkowo do przedmiotów, które po większej 
części były nader małej wartości.

W lokalu Towarzystwa rolniczego odbyła się 
arcykorzystnie wenta na dochód ubogich Szwaj­
carów. Urządzenie było ładne, a obfitość wielka. 
Wszystkie wyroby szwajcarskie figurowały, a 
mianowicie genewskie zegarki, wyroby z drzewa,

przez ułożenie projektu odnośnej ustawy w du­
chu I. artykułu ustaw z r. 1848; 2 celem wy­
pracowania projektu ustawy o kwestyi narodo­
wości; 3 celem uregulowania municypiów; 4. ce­
lem ułożenia kodeksu cywilnego i kodeksu kar; 
5. dla spraw edukacyi publicznej; 6. dla ekono­
micznych interesów kraju; 7. dla zakładów pu­
blicznych. Wyboru osobnego wydziału do refor­
my ustawy wyborczej komisya nie wnosi, wycho­
dząc z tego zapatrywania się, iż skoro ustawa 
wyborcza musi się stósować do organizacyi mu­
nicypiów, przeto organizaeya stanowcza municy­
piów poprzedzić musi zmianę ustawy wyborczej. 
W izbie niższej prawa municypiów znacznemu uledz 
mają ograniczeniu. Mają być one nadal pozbawione 
prawa wydawania instrukcyj, i zgoła tak zorga­
nizowane, aby ich istnienie nie hamowało dzia­
łalności władz wykonawczych. Prawo, z którego 
dotąd municypia węgierskie często użytek czyni­
ły, to mianowicie, iż mogły bez nadwerężenia 
swych obowiązków polecenie rządu bez wykona­
nia do akt składać, ma im być także odjętem. 
Według więc opinii mającej w izbie większość 
za sobą, pozostawić należy municypiom tylko au­
tonomię we właściwych sprawach municypalnych 
i prawo reprezentowania gminy.

— Do Debatte donoszą ze Lwowa, iż minister 
stwo postanowiło wypowiedzieć traktat zawarty 
w r. 1860 z Rosyą, mocą którego pod § 66 ko­
deksu kar podciągnięte zostały i czynności kary­
godne popełnione przeciw Rosyi. Wiadomo, iż na 
podstawie tego paragrafu ferowano wyroki w r. 
1863. My dodajemy, iż nasze źródła nic nie wie­
dzą o takowem postanowieniu ministerstwa, a 
przypominamy, iż wcale niedawno, bo zaledwo 
przed kilkunastu dniami donosiliśmy o odstawie­
niu do Michałowic kilku osób z Krakowa.

S i e m c y .
Jeden z najlepiej poinformowanych dzienników 

niemieckich, Ń. Frankfurter Ztg, ogłosił przed kilku 
dniami w dosłownem brzmieniu notę hr. Bismarka 
do posła pruskiego w Wiedniu br. Werthera z d. 
26 stycznia b. r. znana dotychczas tylko z rozbio­
rów, na którą hr. Mensdorff pod d. 7 lutego prze­
słał odpowiedź odmowną, ogłoszoną teraz w auten­
tycznej wersyi przez półurzędową U iener Abend- 
post. Do zbioru więc dokumentów w kwestyi nie­
mieckiej przybywają nam dwa ważne akta, które, 
rzec można, stworzyły sytuacyę obecną. Wiadomo, 
że po nocie austryackiej z d. 7 lutego gabinet 
pruski przerwał dyplomatyczną korespondencyę 
z Austryą, bo okólnik pruski z 24 marca, który 
wywołał odpowiedź austryacką z 31 t. m ., wy­
stosowany był nie do Austryi, lecz do reprezen­
tantów przy dworach państw średnich. Nie mo­
gąc dla ich rozmiarów powtórzyć w całej osno­
wie obu tych dokumentów, podajemy z obu stre­
szczenie, poczynając od noty bismarkowskiej z d. 
26 stycznia, formułującej żądania pruskie, a przy­
branej w formę reskryptu do br. Werthera posła 
pruskiego w Wiedniu. Otóż treść tej noty jest 
następującą:

Minister — prezydent pruski przypomina przede- 
wszystkiem posłowi, iż uprzednio już polecił mu, 
aby przedstawił hr. Mensdorffowi oddziaływanie 
wypadków w Holsztynie na ogólny charakter sto­
sunku Prus do Austryi. Ostatni wypadek w tym 
kraju, zgromadzenie stowarzyszeń szlezwicko-liol- 
sztyńskich musi wyjaśnić stanowczo, jaki charak­
ter pragnie nadać Austrya swemu stosunkowi do 
Prus. Zgromadzenie owych stowarzyszeń, w któ­
rem wzięli udział przewodnicy demokracyi nie­
mieckiej, jest wydarzeniem którego się od rządu 
austryackiego, nawet po tem co dotychczas zaszło 
w Szlezwiku i Holsztynie żadną miarą spodziewać 
nie można było. Ze zjazdów w Salzburgu i 
w Gasteinie minister-prezydent pruski uwiózł prze­
konanie, iż rząd JCMości podziela jego zapatry­
wanie się na wspólnego obu państw nieprzyjaciela, 
na rewolucyę; uwiózł ztamtąd przekonanie, iż 
jedność panuje między gabinetami obu dworów 
względem konieczności walki i planu walki prze­
ciw rewolucyi. Dufając w tę zgodę, gabinet pruski 
przedłożył projekt wspólnego postępowania w 
Frankfurcie, na który rząd cesarski pierwotnie 
przystał, następnie atoli wykonanie tego projektu 
udaremnił. Rząd pruski, lubo uderzony takową 
zmiennością, mógł ją przypisywać tradycyom poli­
tyki habsburskiej.

Zachowanie się rządu cesarskiego w Holszty­
nie, innym nacechowane jest charakterem. Rząd 
cesarski przybrał względem Prus stanowisko za-

konfitury i sery. Ozdobą była marmurowa grupa 
ofiarowana przez księżnę Colonna znakomitą rzeż- 
biarkę rodem z nad konstaneyeńskiego jeziora.

"Wydanie KLaclłnbka.

(Dokończenie.)

Wydanie to przez p. Mułkowskiego jest popraw­
ne, ładnym drukiem odbite, nie tak uderzająco o- 
zdobne jak hr. Przedzieckiego, ale za to bardzo 
miłe wrażenie czyniące.

Pod osnową są zebrane różnice wyrazów i wy­
rażeń, tak nazywane odmianki, z rękopismów, 
które porównywał p. Mułkowski, i różnice takież 
dwóch z r. 1612 1824 wydań, a nadto i rękopis­
mów wiedeńskich, tak, że przed oczami ma się pra­
wie zarazem wszystkie jakby unaocznione teksty 
ksiąg, których użył do ułożenia swego.

Po takim krótkim wykładzie p. Mułkowskiego 
tuż wyżej przytoczonym, mieszczącym w krótkim 
zarysie przegląd, jaką drogą odbył swą pracę i 
jakich środkówuźywał— wśród którego zarysu wi­
dzimy spokojne ale mocne przywiązanie do rze­
czy, pewien rodzaj ognia powolnego ale stale go 
podtrzymującego wśród chłodu i trudu przy prze- 
wiewianiu krytyką języka i historyi dla oczy­
szczenia tekstu z kilkunastu podobnych osnów — 
znajdujemy na końcu przemówienie do Czytelnika 
krótkie też wprawdzie ale w tonie swoim już dzi­
siaj rzadkie, bo w tonie miłości i poddania się 
pod błogą łaskawość jego, aby dobrą chęcią o- 
woc twardej, a na wszystkie karby przetartej, pra­
cy przyjął i tem za to osłodę okazał, nareszcie 
aby na jakie chyby mimowolne, któreby słabość 
ludzka dopuściła, nie był deptem i tyranem: ja ­
koż tak się p. Mułkowski wyraża „Przyjm więc 
„Czytelniku życzliwy chętnem sercem nowe Win­
centego wydanie, a jeżeli co dobrego znajdziesz, 
„uznaj, a co zaś mniej dokładnego spostrzeżesz, wy- 
„bacz,

albowiem w tej smutnej dla kraju po-

czepne, nie wstydzące się środków, przeciw któ­
rym wspólnie z Prusami miał wystąpić w Frak- 
furcie. Zgromadzenie w Holsztynie, zaszczycone 
napływem demokratów z całych Niemiec, od po­
dobnych zgromadzeń w Frankfurcie, przeciw któ­
rym protestowała Austrya, tem się tylko różniło, 
iż senat frankfurcki nie miał środków po temu, 
a namiestnik cesarski w Holsztynie miał środki 
po temu, aby ukrócić agitacyę takow ą, i tym tyl­
ko, iż wyraźnie skierowaną była agitacya owa 
przeciw Prusom — niemniej atoli wyraźnie prze­
ciw prawu zwierzchnictwa w Księstwach wspól­
nemu Prusom i Austryi. Tylko wzgląd, iż z agi- 
tacyi takowej da się zrobić użytek przeciw Pru­
som, sprawił, iż w Wiedniu przez szpary na nią 
patrzano, nie bacząc, iż zagraża ona również 
zwierzchniczym prawom Austryi. Jeżeli gabinet 
wiedeński nie ma nic przeciw temu, aby spokoj­
ny Holsztyn stał się ogniskiem rewolucyi, to rząd 
pruski niezłomne ma postanowienie z całą ener­
gią niedopuścić tego przeobrażenia.

Minister-prezydent nie chce opisywać wrażenia, 
jakie na jego monarchę sprawia widok rewolu 
cyi, prosperującej pod skrzydłami dwugłownego 
orła austryackiego. Wrażenie sprawione tym wi­
dokiem wstrząsło w królu wiarę w trwałość przy­
mierza mocarstw niemieckich. Z polecenia króle­
wskiego minister-prezydent uprasza posła, aby 
uwiadomił o tem br. Mensdorffa z prośbą, aby 
tenże podał ów fakt do wiadomości swego mo­
narchy.

W imieniu obustronnych interesów rząd królew­
ski uprasza gabinetu wiedeńskiego, aby położył ko­
niec owym szwankom, które zasada monarchi- 
czna, poczucie porządku publicznego i jedności 
obu mocarstw ponosi przez system obserwowany 
po dziś dzień w Holsztynie. Samo już pilne za- 
stósowanie praw obowiązujących położy koniec 
owym nikczemnym zaczepkom zwróconym prze­
ciw sprzymierzeńcowi rządu cesarskiego, jak nie­
mniej wpływowi „dworu w Kiel“ tj. Augusten- 
burgowi, będącemu targnięciem się na prawa za­
równo Prus jak i Austryi. Prusy nie żądają ni 
czego więcej, jak tylko zastósowania ustaw obo­
wiązujących.

Odpowiedź odmowna lub wymijająca gabinetu 
cesarskiego na prośbę w niniejszej nocie zawar­
tą , nasunęłaby przekonanie gabinetowi pruskie­
mu, iż tendeneye nieprzyjazne Prusom, iż anta­
gonizm tradycyjny, obrawszy sobie Holsztyn za 
pole swej anti-pruskiej działalności, potężniej 
włada w rządzie cesarskim, niż uznanie wspólno­
ści interesów. Minister-prezydent gorąco pragnie, 
aby gorzkie to rozczarowanie oszczędzonem zo­
stało królowi, oszczędzonem zostało radzie mini­
strów. Atoli najnaglejszą jest w tej chwili potrze­
bą , aby w tej sprawie żadnym nie poddawać się 
złudzeniom: potrzeba rozświecić sytuacyę. Jeżeli 
wspólność polityki obu mocarstw, do której dą­
żyliśmy, nie da się osiągnąć, polityka pruska mu 
si pozyskać swobodę ruchów.

Minister-prezydent uprasza posła w konkluzyi, 
aby powyższe zapatrywanie się na stan sprawy 
objawił lir. Meyendorffowi. Sytuacya zbyt jest po­
ważną, aby rzecz należało obwijać w bawełnę. 
Dla tego upoważnia hr. Bismark posła, aby notę 
ową odczytał hr. Mensdortfowi. a na żądanie na­
wet zostawił mu jej odpis.

O dpowiedzią na tę notę jest. depesza austryacka  
z dnia 7go lutego, który teraz ogłasza Wiener 
Abendpost. Ujmujemy ią w następujące stre­
szczenie.

Hr. Mensdorff odwołuje się do dawniejszych 
swych depesz, w których przedstawiał zapatrywa­
nie się rządu cesarskiego na konwencyę gasteińską. 
Nie przyznaje ona Austryi bynajmniej prawa o- 
rzekania o politycznej przyszłości Holsztynu bez 
przyzwolenia Prus. Mocarstwa niemieckie podzie­
liły między siebie nie terytorya Księstw, lecz 
tylko chwilowe posiadanie nabytków traktatu wie­
deńskiego. Stanowcze załatwienie kwestyi zwierz­
chności konweneya zastrzega późniejszemu poro­
zumieniu. Moc obowiązującą tego zastrzeżenia rząd 
cesarski uznaje w całej pełni. Cesarz uznaje za 
właściwe iż zmiany polityczne, będące następstwem 
wojny duńskiej, tylko w drodze porozumienia mię­
dzy Berlinem a Wiedniem uregulowane być mo­
gą. Cesarz Franciszek Józef nigdy również tego 
nie spuszczał z oka, iż porozumienie takowe mu­
si zadość uczynić interesom państwa pruskiego. 
Do ostatecznego załatwienia sprawy Księstw rząd 
austryacki wszelkiemi drogami zmierzał: w tym 
względzie nie cięży na nim żadna odpowiedzial­
ność. Austrya nie dopuści niczego, coby mogło

„rze nie można było używać wczasu i swobodne- 
„go mieć do pracy umysłu.

Mamy tedy już teraz mistrza Wincentego Dzie 
je początkowe Polski w wydaniu przetarłem, o- 
czyszczonem przez tego,  ̂który moralnie na to 
przygotowany a nauką dzielnie uzbrojony, i któ­
remu nie zbywało na tych rzadkich przymiotach, 
aby się nie dać odstraszyć trudom żmudnego po­
między wadnemi narostami i pleśniami przebie­
rania. Zdmuchnął więc pyły i otarł z namieci nie­
dbałego czasu, oczyścił i podał nam pod oko 
Mistrza Wincentego, ożywił na nowo ojca ojczy­
zny i dziejów, który, jakby zachęcając do starych 
czytania historyj kraju, woła do czytelników: 
„Fuit, fu it  quondam in kac Republića oirtus, quam 
uelut quaedam coeli luminaria, non scripturae qui- 
dem membranulis, sed clarisssimis gestorum radiis 
patres conscripti illustravere.u (Była ° hyła mę 
„skość i cnota w tej Rzeczypospolitej, którą jakby 
„jakiemi na niebie gwiazdy, nie kartami wprawdzie 
„pisanemi, ale słynnemi w dziejach czynami, ojco 
„wie ojczyzny uświetnili").

Dzieło to chętnie podjęte i czytane hyć powin­
no, nie tylko przez tych, którzy się dziejom od­
dają wyłącznie, ale przez każdego, kto je tylko 
czytać może. Czyta się ono jak romans staroży­
tny:—miejscami ruch i opowiadanie tak żywe jak 
wojownika zpod Piramid, miejscami znów widać 
przestrogi mędrca, który, z kolosu patrząc długo 
na świat, wydobył z postrzeżen złoto mądrości dla 
życia.... Ztąd nie napróżno widać zwano go mi­
strzem.

Napisał on kronikę polską, nie na to, aby hi- 
storyę samą wyłożył. Więcej mu szło o to, aby 
nieco przy historyi nauczył mądrości świata: ztąd 
swemi, usty—jak gdyby cytował — wiele mówi z Pi­
sma Śtego, przemawia mądrością starego świata, 
pamięta co było pięknego w Justynie, wymowne­
go i politycznego (stósownie do czasu swego) w Cy­
ceronie i innych, bo w uczących się pragnął wpoić 
uczucia wielkoduszne i obywatelskie.

Napisał więc te dzieje Mistrz Wincenty po łacinie 
aby usłużyć uczącym się, iżby przy wykładzie ję-

nadwerężyć postanowienia komisyi gasteińskiejj 
atoli chwilowy zarząd Holsztynu przez Austryę 
w myśl tej konwencyi nie podlega kontroli pru­
skiej.

Tryb wykonywania praw zwierzchniczycb w 
Holsztynie pozostawia konweneya dowolnemu o- 
cenieniu rządu cesarskiego. Jak wszędzie tak i 
na północy Niemiec Austrya występuje w obronie 
interesów konserwatyzmu, a działalność jej w Hol­
sztynie ku temu jest skierowoną, aby obowiązkom 
ztąd nań nałożonym, zadość uczynić. Postępowa­
nie swe w Holsztynie uchyla zpod wszelkich 
wpływów obcych: tak samo czynią to Prusy w 
Szlezwiku.

Hr. Mensdorff może w poufnej pogadance z br. 
Wertherem wyjawić zdanie rządu o owym zgro­
madzeniu w Altonie, lecz minister cesarski musi 
stanowczo odeprzeć roszczenia posła król. pru­
skiego do tłómaczenia się z jakiegolwiek kroku 
w zarządzie Holsztynu, a minister spraw zagrani­
cznych składając oświadczenie takowe, dopełnia 
rozkazu swego Monarchy, któremu przedłożyć de­
peszę hr. Bismarka uważał za obowiązek.

Slusznem jest zapatrywanie się gabinetu pru­
skiego, iż aż do chwili stanowczego porozumienia się 
w księstwach utrzymenem ma być status quo. A- 
toli status quo owe odnosi się tylko do zachowa­
nia terrytoryum księstw bez nadwerężenia. Za­
rzut uczyniony Austryi, iż biernością postępowa­
nia swego nadweręża zasadę monarchiczną w Hol 
sztynie, tudzież iż podkopuje usposobienie konser­
watywne jego ludności, odrzuci wraz z AuBtryą 
sumienie całej Europy.

Rząd królewski czyni dalej zarzut gabinetowi 
cesarskiemu, iż też same wybryki, które w spól- 
nie z Prusami potępiał w Frankfurcie, tolerował 
w Holsztynie. Czyż gabinet pruski może się te­
go wypierać, iż on to właśnie protestował prze­
ciw wniesieniu wniosku we Frankfurcie zakazują­
cego w całem terrytoryum związkowem podobnych 
zgromadzeń, jakie teraz odbyło się w Altonie? 
Gdyby zakaz takowy istniał rząd cesarski byłby 
z niego w Altonie umiał zrobić użytek.

Cesarz Franciszek Józef ubolewa nad całą tą 
polemiką. Z trudnością tylko N. Pan uwierzyłby, iż 
król Wilhelm miarę tej wagi, którą Austrya przy­
kłada do stosunków swych z Prusami, dopatruje 
się w gotowości lub w niechęci Austryi do przy­
zwolenia na anueksyę Księstw do Prus. Takie za­
patrywanie się jest niewątpliwie obcem umysłowi 
króla. Mimo tego rząd] pruski przemawia do ga­
binetu austryackiego, jak gdyby naturalny tegóż 
wstręt do przyzwolenia na anneksyę był niczero 
innem jak tylko powrotem do polityki zgubnej 
rywalizacyi. Rząd pruski nie waha się nawet za­
rzucić gabinetowi cesarskiemu, iż go opuścił 
w walce przeciw rewolucyi, i tem tłomaczy, iż 
wspólna droga dla polityki obu mocarstw już na­
dal jest zagrodzoną.

Niechaj rząd królewski rzuci bezstronnem okiem 
na najbliższą przeszłość. Austrya dla przymierza 
z Prusami nadwerężyła stosunek swój z państwa­
mi średniemi, które przez uznanie królestwa wło- • 
skiego odpłaciły Austryi takie postępowanie. Nie 
chaj rząd pruski rzuci okiem na stanowisko ga­
binetów europejskich, a przekona się, iż Au­
strya postępowała zawsze jako mocarstwo nie­
mieckie i jako sprzymierzeniec P rus, nie starając 
się nigdy wywierać na nie wpływu przez nacisk 
zagraniczny; nawet postępowanie posła austrya­
ckiego w Paryżu tak srodze naganiane w Berli­
nie nie miało innego celu, jak tylko utwierdzenie 
Francyi w polityce neutralności.

Postępowanie więc Cesarza Franciszka Józefa 
nie mogło zgotować rozczarowania królowi pru­
skiemu, ani też usposobienie i zachowanie się 
rządu cesarskiego to sprawiło, iż wspólność po­
lityki obu mocarstw, do której, jak twierdzi hr. 
Bismark, zmierzały Prusy, w rzeczywistości osią­
gnąć się nie da.

Hr. Mensdorf oświadczywszy w konkluzyi, iż 
nie chce porównywać postępowania obu rządów 
w sprawie Księstw, upoważnia hr. Karolyego do 
odczytania hr. Bismarkowi niniejszej depeszy i do 
pozostawienia mu na żądanie jej odpisu.

ltu ni u n i a.
La voix de Rumanie zamieszcza następującą 

notę okóluą do ajentów rumuńskich zagranicą, któ­
rą prezydent rządu prowizorycznego książę Gbika 
odpowiedział na notę wręczoną mu w dniu 24 
marca przez pełnomocników: Anglii, Francyi, Au­
stryi, Prus, Rosyi, Włoch, wzywającą go, aby się

zyka łacińskiego przejmowano się oraz historyą i 
wzniosłemi mądrości myślami.

Z dzieła jego wysnuć nawet można stopień o- 
światy ówczesnej, 12 i 13 w ieku: jakich czytano 
u nas autorów starego świata i odnowionego świa­
tłem Pisma Świętego.

Miłym jest Wincenty — niech się nikt nie za­
raża niby trudną łaciną, pomny na to, co on sam 
mówi: „/n via (ardua) enim jucunda societas est 
viae vehiculum.u „(Wśród drogi bowiem przy­
k re j  przyjemne towarzystwo miłem jest podróży 
„ułatwieniem").

Tak tedy miłość do dziejów ojczystych, wiara, 
iż mistrz ów, pierwszy z doszłych do nas dziejo- 
pisów, pragnął, aby był czytany dla owocu, po­
winny nas usposobić, aby go nie lekceważyć i lek­
ko jego podań historycznych nie brać, zwłaszcza 
gdy umiał sądzić, jak mówi: lllud denique apud 
omnes precor esse impetratum, ne omnibus passim de 
nobis detur judicium, sed eis duntaxat, quos inge­
nii eleguntia vel urbanitatis commendat claritudo; 
ne cui nos prius liceat despicere quam perdiligen- 
tissime dispexisse. („O to wreszcie proszę, abym 
„sobie mógł wyjednać, iżby nie wszyscy i pobieżnie 
„o nas dawali zdanie, ale ci jeno, których zaleca 
„świetność umysłu, polor dowcipu i ogłada wy­
chow ania, iżby się komu nie podobało pierwej 
„nas potępić, niż się pilnie w rzeczy naszej roz­
patrzyć").

Uprasza nawet, aby mimochodem rzeczy nie 
brać, jednem przejrzeniem nie zaspokajać się, iż 
stąd sądu trwałego nie będzie: nnec est aliquid quod 
in transitu delectet, incivile est, re inperspecta, de 
re judicare. (Pobieżnie nic nie zadowoli, a nie do- 
„wodzi to ukształcenia, by, nie rozpatrzy wszy się 
„w rzeczy, wyrok o niej wydawać").*)

Jan Radwaiiski.

*) Przegląd tekstu Wincentego, układu p. Adolfo 
Mułkowskiego, w porównaniu z widzeniem swojem» 
zaszczytnie ocenił p. August Bielowski w Bibliotece 
Ossolińskich  w tomie 6 (1865 r.).
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5„i jtytnal od wszelkiego aktu przesądzającego 
Wały konferencyi: 

ha anie Ajencie! Miałem zaszczyt zawiadomić 
cvi ftr °^^lcikiem moim z 11/23 b. m. o abdyka- 

• Wyg. księcia Aleksandra Jana I, a zara-*eui
Ul!
Żi

księcia Aleksandra
0 ustanowieniu namiestnictwa książęcego, 

. / e g o  prowizorycznie zarządzać Księstwami 
dji ^oczonemi. Miałem również zaszczyt zakomu- 

0vvać panu tego samego dnia wotum, którem 
kj.. Owionę ciała, wierne niezmiennemu życzeniu 

i?’ aa uroczystem zgromadzeniu wybrały obce- 
L  Cięcia w osobie J. Kr. Wys. hr. Flandryi, pod 
T a'em Filipa I.

'e zdaje mi się zbytecznem panie ajencie roz- 
tu powody, jakie sprowadziły poprzedni 

p rzeczy.
0 okolicznościach, jakie pomiędzy tylu współ- 

Ij legającymi się, skierowały wybór kraju na oso- 
Pułkownika Kuzy, naród, mieszcząc w swym  

s z a ń c u  najdroższe i najsłuszniejsze nadzieje, 
^ydziewał się po nim aktów, mogących uspra- 

j-dliwić zaufanie, jakiem go zaszczycił.
myślę ja tu wchodzić w szczegółowy roz- 

U r faktów, które nastąpiły po jego wstąpieniu 
Cj hon, i dość będzie jak mniemam, panie ajen- 
j ■ odwołać się do twojej pam ięci, a pewny 
ty efti , że twój sąd bezstronny nie cofnie się 

fazie potrzeby od* stwierdzenia tego, co mówię 
ty;4? .z całym krajem, to jest, że zamiast odpo- 

?uzieć słusznemu oczekiwaniu narodu rumuń- 
.  książę Aleksander Jan przeciwnie roz- 
tyj,8*uie obrał drogę, która najpewniej kraj posta- 

ttiogla nad groźną przepaścią.
^ łą cz n ie  zajęty owemi walkami stronnictw 

» ;Ciwemi każdemu rządowi konstytucyjnemu, 
L^iast starać się, aby odjąć stronnictwom wszel- 
tyysłu8zną przyczynę opozycyi, czerpiąc siłę swą 
k . ębrej organizacyi sprawiedliwości i finansów, 
H i K u z a  zdawał się chcieć utrwalić rząd swój 
Hij^c nieufność i poduszczając ludzi różnych opi- 

Jednych przeciw drugim, 
żd i eli w początkach powołał do urzędów ludzi 
iel° ycla w kraju, to dla tego, aby sparaliżować 
SnK d()bl'% wolę i ich talenta i uczynić tym spo- 
w 6rtl Powrót ich niepodobnym, bądź zużywając 
0, Zelkiemi sposobami, jakiemi rozrządzało _ jego 
V. ^ ^ n ie , bądź usuwając ich skoro usiłowania ich 

eżęły wydawać użyteczne rezultaty, zastępują
2* "itedy następcami wkrótce zastąpionymi z Miei 
u, Ze,2 rządców niemniej przemijających i ta j,

Sari ku Polity ki> która dąży a doweeo ?f u  tajnego poza obrębem rządu urzędowego
1 t o  trwało tak aż do dnia o w e g o  sądu, w któ-

tyto rozmaite stronnictwa podając 
.J n n a ły  Się? aby niedać krajowi popasc

Lecz wróćmy do początku rzeczy. 
ul* y mocarstwa podpisane na traktacie pary 

7-asięgaty rady Rumunów względem życzeń 
; 1 odnoszących się do przyszłej organizacyi kra- 

odpowiedzieli z całą szczerością na to wezwą- 
le Europy, która brała Księstwa pod swą opiekę 
dyw any ad hoc, reprezentacya dokładna i szcze 

.a . Wszystkich klas, oświadczyły jednomyślnie pc 
„°jfżałem rozważeniu swoje główne życzenia, na 
?ele których znajdowała się unia i dziedziczność 

°oceg0 księcia z jednej z rodzin panujących 
^ Europie. .

Lecz chociaż zgromadzenia usiłowały wytłoma- 
potrzebę konieczną uwzględnienia podwój 

ego życzenia, aby upewnić i utrwalić byt ludu, 
^ocarstwa nie uważały za stósownc przychylić 

do nich od razu i naród rumuński był zmu- 
?*°ny przystąpić do wyboru księciem krajowca, 
! to po dwudziestu latach stanu rzeczy którego 
> « n k i  nie nastręczyły ludziom przyszłości oka- 

rozwinięcia się, dania dowodów swej siły i 
?.r°ł>ienia sobie imienia nadającego powagę: oko- 
l'Czhość która dołączała się do nieufności i zaz- 
r°ści wzajemnej pochodzącej z walki stronnictw, 

a których nieuchronnym skutkiem wykluczenie ,e 
Jjyoh przez drugich wszystkich mężów jakiejkol

p c l WmogłoC1 wyniknąć w owych konjunktur, jeże 
1 hie bezwzględna negacya r . . .

^  Eumuni p r z e w id z ie l i ,  jak to świadczą umoty- 
>W ane wota zgromadzeń, smutne następstwa wy- 
|.°ru panującym krajowca; następstwa te są wy- 
lcZone w akcie dywanu ad hoc

sobie rękę, po-
w a-

zgromadzonego
i Jassach. W szystkie stronnictwa nie zaniedba-
X  jeduak grupować się około nowego wy ,

go wzmocnić swojem p°parciem. ^
: Szczęście z każdym dniem musian ł ®
. Przeświadczać się, że książę Kuza u

wstręt do ludzi zasad i przekonam .
Niebawem otoczony on został tekiem j

,° których ludzie pojednawczy objawiać 
hszny wstręt. . , • ,

i Jednakże usuwając na bok wszelkie przędz y, 
adzie wszelakich stronnictw, po obopólnych ko 

Cft8yach, połączyli, powtarzam, swe usiłowanid dla 
ZaPobieżeuia pokojowo stanowi rzeczy, który się 
Z dnia na dzień stawał trudniejszym. .

% ło to nadaremnie; gdyż przyjaciele księcia w
^ sWej chciwości powściągani przez Izbę, która 

°ntrolować chciała użycie funduszów krajowych,
°rzystali z swoich wpływów i wmówili weń że 
zie, chcący go zwrócić ze złej drogi, są zapo-

i przez sfałszowanie praw- 
i rzeczy, zdołano usprawie

Ł
Jjaini szczęścia kraju,

co się tyczy ludzi .  .
dliwić w oczach Europy zamach stanu 2 maja
1864.

Galsze wypadki mogły jej zdjąć łuskę z oczu; 
Z^tniast nadać krajowi rząd silny organizacyą 
"datłej administracyi i bezstronnej sprawiedli 

^°ści, zamach stanu przyspieszył tylko dezorgani 
Zacyę, dając wolny pęd instynktom^ drapieżnym 
adzi żyjących w poufałości z księciem lub jego 

^ y ja c ió łm i i posiadających jego względy; mogli 
w końcu panowdć bez kontroli, i tym sposo­

bni przedstawił się widok rządu, pozbawionego
^ zelk ie^ o wstydu i wszelkiego -------
bego.
, Naród uczuł się pod rządem, który na cią- 
zył, upokorzonym, zbezczeszczonym w oczach E- 
Propy. Tak więc powszechne mleukontentowanic 
Z góry jak zdołu, było zwiastunem przewrotu rów 
tl'e nieuchronnego jak upragnionego; fawory, nie- 
V aw iedliw ość wszelkiego rodzaju, w końcu zme 
^ ęc ily  armię, użytą kilkakrotnie przeciw lu 
?«iom bezbronnym, stojącym wobec dział przez 
intrygi ajentów policyi lub zmyslone sp.ski. Dnie 
J^iąteczne zamieniły się na dnie obawy i żało- 

podczas których wojska były r0^ ajw n e  1 
^ yw atele  ciągnięci do więzień. Spra’wli 3 * 3rP 
. *a przygotowana prowokacyami policyj » 
Wa'ła oczv armii w d. 24 stycznia i dała

podejrzani i w niełasce. Awans był nagrodą in­
trygi lub zdobyczą faworytyzmu. Spekulowano 
na dostawach, drażniono delikatniejsze uczucie o- 
ficerów, obrażano ich honor wojskowy. Służba 
ich stała się niemożebną pod rządem, który stra­
cił wszelkie działanie moralne na umysły ludzi i 
armii.

Słowem anarchia i niegodziwość, negacya wszel­
kiej zasady sprawiedliwości, nierozważne retormy 
ustaw, dotyczących interesów najżywotniejszych, 
tolenrancya nadużyć najbardzićj skandalicznych, 
powoływanie • lub utrzymanie na urzędach publi­
cznych ludzi osławionych, zawsze gotowych 
poświecić dobro powszechne samolubnym intere­
som; wpływ przekupstwa lub zagrożenie używa­
ne w wyborach ludowych lub municypalnych; mie­
szanie się otwarte w spory prywatne i ztąd par­
cie na wolne orzeczenia sędziów lnb wysokich u- 
rzędników dla narzucania im decyzyj obcych słu­
szności i potępianych przez ich sumienie; cał­
kowita beztroskliwość a zatem roztrwonienie gro­
sza publicznego w rozmiarach najbardziej niepo­
kojących, pociągające za sobą niedostatek, które­
go ‘smutnych skutków długo doznawać będzie 
skarb publiczny, dyskredyt zupełny bez możno­
ści dotąd otrząśnięcia się zeń tak wewnątrz jak  
zewnątrz, wreszcie dla uwieńczenia dzieła, demo- 
ralizaćya we wszystkich gałęziach służby, pogar 
da dla rodziny, dla własności, dla religii, oto o- 
gół faktów, za które odpowiedzialność spada na 
rząd przeszły, który naród rumuński po siedmiu 
długich latach obalił, aby nie wpaść wraz z nim 
w przepaść do jakićj ją prosto prowadził.

Fakta te panie ajencie! mógłeś sam stwierdzić 
wraz z nami. Znasz pan pomiędzy innemi środki 
praktykowane dla sfałszowania reprezentacyi na- 
rodowćj aby sobie zjednać w niej większość ży­
czliwą zdobią dawać ślepe przyzwolenie aktom 
najmnićj godziwym; a jeżeli mogło cię co uderzać 
panie ajencie! to ta okoliczność, że pomimo łożo­
nych usiłowań aby dopiąć tych smutuych rezul­
tatów, sumienie publiczne silniejsze niż intryga i 
przekupstwo, niezwyciężenie dowodziło płonność 
tego niedającego się usprawiedliwić postępowania.

W istocie panie ajencie! ci wysłańcy kraju, któ­
rzy w miarę nieprawnych zabiegów używanych 
przy ich wyborze, mogli słusznie uchodzić za lu­
dzi władzy, którćj kontroli wprzód ulegali, za­
wiedli wspaniałomyślnie postawą swoją złudną 
nadzieję, jaką w nich pokładano. I zaiste nic le- 
pićj nie dowodzi krzyczącćj przewrotności syste­
mu obecnie obalonego, jak utworzenie się tćj nie- 
podległćj mniejszości, która wobec smutnych wa­
runków w jakich się objawiła więcej niż zrówno­
ważą większość najbardzićj imponującą, wynika­
jącą z sytuacyi regularnćj.

* Jeżeli przeto projekt adresu, jaki sformuło­
wała — owo zestawienie, w którym znajdowa 
ły się zrekapitulowane i wyświetlone akta rządu 
książęcego począwszy od plebiscite, nie miał zu­
pełnego rezultatu jaki sobie zamierzono, starając 
się zaznajomić naczelnika rządu z prawdziwym sta­
nem rzeczy, wynika to bezwątpienia z systema­
tycznego zastosowywania owych środków ubocz­
nych, dzięki którym rządowi powiodło się wy- 
módz w miejsce jego adres powiszowania, w któ­
rem bolesna sytuacya kraju żadnego nieznalazła 
miejsca.

Ponieważ niepodobieństwo utrzymania podo­
bnego stanu rzeczy wynikło widocznie z wady ży 
wiołów i tworzących je warunków, ruch pokojo­
wy który mu kres położył, winien więc być uwa­
żany nie jako fakt rewolucyjny, lecz jako nieu­
chronne rozwiązanie, naturalne i zupełnie odno­
szące się do priorów, z których logicznie musiał 
się wywiązać.

W końcu przeto siedmiu lat brzemienności tru- 
dnćj, Rumunia ujrzała system nie mający w so 
bie pierwiastku życia, odrywający się że tak po 
wiemy sam od siebie z łatwością rzeczy, które 
dochodzą do swćj dojrzałości normalnćj lub do po­
ronienia. Okoliczności wypadku świadczą w szy­
stkie za tem co mówię; a z drugićj strony w o- 
becnym wypadku ścisłą jest tylko prawdą, że 
naród rumuński dał dowód umiarkowania i zdro­
wego rozsądku, niemniejszego od śmiałej rezygna 
cyi z jaką zuosił rząd przeszły przez cały czas, 
póki był znośnym, a nawet gdy nim być prze- 
,tał Jako świadek faktu możesz panie ajencie 
poświadczyć wobec rządu, który masz zaszczyt 
reprezentować, spokój i zupełny porządek u na- 
szćj ludności. Możesz stwierdzić radosc, z jaką  
powitał wypadek odpowiadający powszechnemu 
życzeniu, jak to udowodnić może jednomyślność 
owćj niedwuznacznćj radości, która wybuchając z 
nagłością błyskawicy uwydatniał przez sam kon­
trast głębokie niezadowolenie z przeszłości.

Dodaję, a może i sam równie jak ja uznasz 
lanie ajencie, że jest prawie faktem bez prece- 
dencyi dziejowej owa zmiana tak radykalna, speł­
niona z tak małem usiłowaniem, z tak małym 
Łosztem, bez rozlewu kropli krwi, bez starcia, 
bez protestacyi nawet odosobnionej i to z taką 
szybkością, że wystarczyło kilka godzin aby osią­
gnąć zrzeczenie się księcia, wydalić go, utworzyć 

i ogłosić obcego księcia, którego naród gło- 
swoich reprezentantów powołał do następ­

stwa w skutku ruchu, który powtarzam, będąc 
notrzebą dla kraju, jak tego akta dowodzą do 
ł*uu t  *„<tAn s n n s ó b  być uważanym

daje długie i bolesne doświadczenie przeszłości.
Mniemamjprzeto wraz z rządem którego mam za­

szczyt być częścią, że wielkie mocarstwa i W. Porta,
w duchu zwykłej swej życzliwości, zechcą pojąć, 
"'n jedyuą kombinacyą, mogącą dać rękojmieże
trwałości i pomyślności, jest zamianowanie tego 
obcego księcia, któremu, wstępując na tron ex- 
książe przyjął istotne zobowiązanie, którego zre­
sztą dotrzymywał, ustąpić miejsca, skoro tego o- 
koliczności wymagać będą.

Działać inaczej, odmawiając Indowi rumuńskie­
mu tego waruuku porządku i utrwalenia, byłoby 
znów go narażać i pogrążać w chaos, z którego 
wydżwignęły go z taką trudnością, bolesne jego 
usiłowania.

Podając więc to życzenie do wiadomości pań­
skiej, rząd prowizoryczny, organ narodu, ma na­
dzieję, że wielkie mocarstwa zgodnie z W. Portą 
zechcą wziąść na uwagę wytrwałość i jedno­
myślność, z jakiej toż wypływa.

Rząd prowizoryczny winien zresztą w celu 
zrealizowania go, odwołać się do mądrości wiel­
kich mocarstw i owej życzliwości,' jakiej tyle do­
wodów dały krajowi rumuńskiemu.

Przyjmij panie ajencie! zapewnienie wysokiego 
mego poważania.

(podp.) Ja n  Gika

o
jej— -M, oczy iuuni n u . - *  —j   ,

Przeświadczenie iż grała pomimo wiedzy roię o
°ydną i zgubną w tej sprawie straszliwie taktycz 
bfiJ- Ztąd reakcye wynikające z owych żalów.

" czasach zwykłych najlepsi oficerowie byli

wóz i dali do niego ognia, a potem ujrzeli, jak trzech 
ludzi puściło się w las cwałem. Przybywszy zastali 
kapitana d’Huart leżącego bez duszy na ziemi, obok 
niego porucznika Marechal ciężko rannego. Sam po­
seł lubo wyskoczył z powozu i atrzelił parę razy, miał 
tylko mundur rozdarty kulą. Cesarz Maksymilian na 
czele szwadronu jazdy sam się puścił w drogę, do­
wiedziawszy się telegrafem co się stało, i dopiero od 
połowy drogi wrócił się. Sprawców nie wyśledzono.

— Chociaż chmury dnia lOgo kwietnia przeciąga­
ły, ciepło jednak doszło aż do +  17°.6 od +  5°.8 
Wiatr wschodni przeszedł na zachodni. Barometr ma­
łym uległ zmianom, a dnia lig o  kwietnia o godzinie 
6tćj rano wskazywał 328“‘,63; termometr zaś -+- 7".2 
Reaumura.

— We czwartek dnia 12go kwietnia, Sgo Juliusza 
papieża.

mi przyszłemu parlamentowi niemieckiemu, wzglę­
dem których jednak nastąpić ma poprzednie po­
rozumienie m iędzy rządami niemieckiemi, tyczą 
się oddzielnej organizacyi sił wojskowych w pół­
nocnych Niemczech pod przywództwem pruskiem 
a w południowych Niemczech pod kierownictwem  
Bawaryi (a gdzież Austrya?), jak  również upo­
rządkowania sprawy Księstw zaelbiańskich.

svtu me może w żaden sposób _ 
jako zadośćuczynienie osiągnięte przez ambicye

° dS r i g i  pobyt twój w Księstwach p ajen 
cie' stawia cię w możności oddać słusznosć war 
tości intellektualnej i moralnej, reputacyi i zacności 
inH,; któr/y zjednoczeni uczuciem patryotyzmu,
przyjęli prowizoryczny- Z „ » z  ich nazwiska 
przyjęli i  ̂ i świadczyc możesz, nazwiska te
p ajencie i ak za w y światły libera-
równoważą rękojraiom, i ^  ^
hzm n,e przekroczy mg y ą ^
od zasad demag g gpi8anych w traktatach, 
w granicach z M f K j e n J ^  ^  zapewnienie

Chwilowem ich jku i regularnego prze-
łątwego utrzymania po ją  łatwieniai kt6 
biegu spraw, aż do dalszego spodziewamy,
imcyatywę p op ieraczecb cąja
wielkie mocarstwa, które się ta F 

“  j Ł K f w ó w i z o r y c z n y  .chybiłby n a g i,.
- ^ r o f i y r Z ^ z k o m  »»»"“ . ( W *cym i 

się niesię mc stał w obec nich organem °a-
ści rumuńskiej, która ma sprawiedliwi . .
stąpienie przeszłego rządu rządem s te ły « ii  
nowczym, a którego słuszne życzenie 
tylko może książę obcy. -„„nipi

Jak to już rzekłem i jak ci wiadomo p. ajen •
życzenie to nie jest i m  p r o w i z a c y ą  okoliczności
becnych, jest ono tylko pov.’tórzeniem wytrwa 
życzenia już wyrażonego przez dywan ad noc 
przez wszystkie zgromadzenia od lat dziesięciu, 
i ponawiającego się dziś, z pow agą, jaką mu ua-

Eronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  11 kwieinia. Dopiero dziś rano po­

wrócili tu z Wiednia członkowie deputacyi Sejmu ga 
licyjskiego, wyjąwszy hr. Goluchowskiego, który tam 
jeszcze pozostał. Ponieważ jutro pierwsze posiedze­
nie Sejmu, przeto niektórzy członkowie deputacyi od­
jechali natychmiast do Lwowa, a inni odjadą tam dziś 
wieczór, jak i większa część zpomiędzy posłów ba 
wiących tutaj pospieszyła dziś na Sejm do Lwowa.

Dziś rano odprawionem było uroczyste nabo­
żeństwo w kościele N. P. Maryi celebrowane przez 
X. kanonika Wilczka administratora tego kościoła, 
w obecności członków Dozoru kościelnego i znacznej 
liczby wiernych dla uproszenia błogosławieństwa Nie­
bios przy rozpoczęciu robót około odnowy wielkiego 
ołtarza. Przed kościołem złożone są już przyrządy i 
materyały ciesielskie dla odgrodzenia presbiteryum i 
wzniesienia rusztowania. Po ukończeniu tej roboty roz­
pocznie się pod dozorem znawców rozbieranie ołtarza, 
a mianowicie wyjętą naprzód zostanie z odrzwi głó­
wna środkowa grupa posągów.

— Kwesta podczas Mszy Śtćj odśpiewanej przez 
amatorów w kościele 0 0 . Kapucynów w niedzielę, 
przyniosła złr. 69 c. 13 tudzież złp. 5 gr. 10. Pieniądze 
te rozdane będą między wstydzących się żebrać.

— Jutro we czwartek dany będzie na dochód p. 
Raszowskiego melodramat w 5 aktach z francuskiego

p. d’ Emery i Leine p. n. Sabaudka czyli błogosła­
wieństwo matki.

Wyszedł N. 5 Pam iętnika krakowskiego i za­
wiera: 1) Akt konfederacyi na obór Piasta z r. 1733 podp.

Wojewodę Lubomierskiego z przytoczeniem 179 po­
słów z Sandeckiego, Krakowskiego, W. Ks. Zator­
skiego i Oświęcimskiego, 2) O Włóczkach, 3) O bo­
gactwach koś. P. Maryi w Krakowie z r. 1622 (c. d.),
4) O Jaworniku (dokoń.), 5) Rozmaitości, 6) Zapisnik 
książkowy.

—  Już teraz niewątpliwie odbędzie się zapowie­
dziany kilka razy koncert amatorski na cele dobro­
czynne w sali hotelu Saskiego, który z nieprzewidzia­
nych powodów musiał być parokrotnie odłożony. Na­
znaczony on jest na piątek 13go b. m.

—  Dnia 29 marca wieczór wybuchł pożar w Dą- 
browej pod Sączem do parafii Wielogłowskiej nale­
żącej, u włościanina Jana Dominika, w skutku którego 
zgorzały dom mieszkalny i zabudowania gospodarcze^ 
zbiory i bydło a oraz parobek Andrzej Cisowski zgi­
nął w płomieniach. Szkoda wynosiła złr. 3827. Po­
wód pożaru niewiadomy.

Wydział krajowy rozpisuje konkurs celem ob­
sadzenia siedmiu miejsc funduszowych galicyjskich w 
zakładach wojskowych dla młodzieży, to jest: trzy 
miejsca w szkole kadetów albo w akademii wojsko­
wej, a cztery w szkole żołnierskiej lub w kompanii 
szkolnej. 1’odania winny być zaniesione do Wydziału 
krajowego we Lwowie najdalej do dnia 15go maja. 
Ogłoszenie konkursowe mieści w sobie warunki a 
mianowicie co do wieku kandydatów, świadectw szkol­
nych i lekarskich, i stosunków familijnych i majątko­
wych itd.

— Do dyrekcyi policyi we Lwowie odstawiono w 
marcu 956 aresztowanych. Z tych 184 oddano sądom 
karnym cywilnym i wojskowym do ukarania, 90 uka­
rano policyjnie-sądowo, 672 policyjnie, 165 wydalono, 
18 oddano magistratowi dla rozpoznania ich przyna­
leżności a 59 dla zatrudnienia ich pracą, zaś 18 u- 
licznic oddano do szpitala.

- Wilhelmina Bronisława Vogelgesang, skazana 
w r. 1863 przez Sąd krajowy we Lwowie na trzy 
lata ciężkiego więzienia za podrabianie biletów ban­
kowych, została aktem ułaskawienia z d. 6 b. m. u- 
wolnioną od reszty kary.

— W Brodach towarzystwo dam pod przewodem 
p. Emilii Ornstein i p. Melanii Riegerównej zajmując 
się kwestą na rzecz dotkniętych głodem mieszkańców 
Galicyi, zebrały w ciągu Wielkiego tygodnia na ten 
cel 100 złr.

— W Sołotwinie pod Bohorodczanami w obwodzie 
Stanisławowskim wchodzi w życie od 16go kwietnia 
ekspedycya pocztowa przyjmująca listy, pieniądze 
pakiety nie przenoszące 3 tuntów wagi.

—  W Ostrowie w Poznańskiem ścięty został 5go 
kwietnia Wojciech Janaszek, 28 letni szewc, z Kuźni­
cy Myślniowskićj w powiecie Ostrz eszowskim, skazany 
w styczniu r. z. za skrytobójstwo.

— Wiadomo, że nadzwyczajne poselstwo belgijskie 
jadące do Mexyku z oznajmieniem Cesarzowi Maksy­
milianowi o wstąpieniu na tron króla Leopolda II, na- 
padniętem zostało na drodze przez gerylasów, i jeden 
oficer belgijski zginął przy tćj sposobności. Był to 
kapitan d’Huart. Początkowo mniemano, że był to na­
pad rozbójniczy, później jednak powzięto przekonanie, 
że zasadzka ta pochodziła od republikanów mexykań- 
skich i niezupełnie się powiodła. Członkowie posel­
stwa wyjechali z miasta Mexyku rano o godz. 3ćj, o 
zwykłej porze odejścia poczty, i jechali jednym po­
wozem pocztowym, a w drugim powozie siedzieli zwy­
czajni podróżni udający się do Vera Cruz, między ni­
mi zaś znajdował się kapitan parowca amerykańskie­
go „Manhattan11, na którym poselstwo miało odpłynąć 
do Europy. Powozy pocztowe zwykły zatrzymywać 
się około godz. 10ej w Rio-Frio, 15 mil francuskich 
od* stolicy. Droga wiedzie tu po wyżynie leśnćj i pia­
szczystej. Aby ulżyć mułom, podróżni szli piechotą 
pod górę, a minąwszy Rio - Frio wsiedli znów do 
powozów, a kapitan amerykański rozstał się z ka­
pitanem d’Huart i wsiadł osobno, chcąc drzymać. To 
go właśnie ocaliło, albowiem w kilka minut dano 
ognia do pierwszego powozu, w którym wiedziano, że 
siedzą członkowie poselstwa, i zanim drugi powóz nad 
ciągnął, już ludzie zbrojni przytrzymali pierwszy po-

TEATR. Trzy jednoaktowe sztuki: Ciekawość pier- 
wszy stopień do p iek ła , przysłowie dramatyczne wier­
szem przez J. Chęcińskiego; Ojciec swojej m atki kro 
tochwila ze śpiewem z francuskiego i wodwil Piosnka  
W ujaszka  J. Aleksandra lir. Fredry, składały przed­
stawienie wczorajsze. Wszystkię trzy grane już były 
w bieżącym kursie na scenie tutejszćj z tem samem 
obsadzeniem ról, wyjąwszy rolę Klary w krotochwili 
Ojciec swojej m atki i rolę Basi w Piosnce W ujasz- 
ko, w których tym razem występowała p. Raszowska 
w miejsce panny Safir. Palma pierwszeństwa w grze 
wczorajszego wieczora należała przeważnie p. Ekero- 
wćj, która występując we wszystkich trzech sztukach, 
w rolach mających pewną analogią z sobą, czy to jako 
Brygida szukająca pociechy w fałszywćj, pokrywają­
cej mnóstwo wad dewocyi po spełznięciu nadziei mał­
żeństwa, czy jako Prakseda pielęgnująca tę nadzieję 
pomimo karykaturalnćj postaci i mnogićj liczby dzie­
siątków lat, czy jako Piperkowska wracająca w stanie 
wdowim do przedmiotu pierwszej miłości, była za­
wsze typem trafnie koncentrującym w sobie odcienia 
niegasnącćj próżności kobiecej i owćj miłości własnej, 
która przestając wierzyć zwierciadłu, zapatruje się na 
siebie przez pryzmat dawniejszych wspomnień. P. Eker 
grał z równą naturalnością w roli Artura w Ojcu 
swojej m atki jak w roli Władysława w Piosnce W u­
jaszka, i w pierwszej i w drugićj oddał właściwie 
charakter lekki, trzpiotowaty, efronteryjny. P. Ilennig 
o którym wspominaliśmy już dwukrotnie z wymierze- 
rzeniem należnej słuszności wybornej grze jego w 
Piosnce W ujaszka  przedstawił wczoraj drugą jeszcze 
rolę W  ojcu swojej m atki, dziwnym trafem również 
będącą nie bez analogii w głównej myśli z rolą Do- 
dowskiego, a mianowicie co się tyczy choroby, z któ­
rą każdemu się zwierza. P. Benda w roli adwokata 
z swobodą i właściwem przejęciem się odwzorował 
charakter młodego męża, umiejącego zręcznie przyczy 
nić się do wyleczenia z wady ciekawości żonę, którćj 
rolę dobrze oddała p. Wolska, żonę niepojmującą w 
swćj nieświadomości, że tego rodzaju ciekawość w ko- 
chającem się stadle może w sobie mieć coś zdrożnego. 
O innych rolach przemilczamy, gdyż odegrane były 
bez zmiany, porównywając je z pierwotnem owych 
sztuk przedstawieniem.

W odbieraniu oklasków w dwóch pierwszych sztu­
kach najgłówniejszy miała udział p. Ekerowa, a po 
Piosnce W ujaszka , wszyscy grający zostali wywo­
łani.

Przyjechali do Krakowa od 10 do 11 kwietnia.
HOTEL POLLERA: Zapalski Józef z Węgrzyno- 

wic, Wolski Kajetan ze Spytkowic, Knesek Dominik 
z Jaszczurowy, Glockler F. kupiec z Bawaryi, Bfidt 
mann E. kupiec z Galicyi, Taussig Ludwik kupiec 
z Wiednia.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
K r a k ó w  10 kwietnia.

Wczoraj na targach granicznych z powodu od­
łożonych świąt, żadnego targu nie było

Tutaj w Krakowie prawie żadnego handlu me 
było, gdyż zboże we wszystkich gatunkach bardzo 
mało ofiarowane było dla. braku dowozu, pytano 
jednak o niektóre gatunki. Zyta węgierskiego sprze­
dano kilka set korcy, w bardzo pięknych gatun­
kach po złr. 6 - 6 .2 5  za 162 funt. wagi wied.

Pszenicy białej wcale me ofiarowano tylko 
czerwonej galicyjskiej sprzedano kilka set korcy,
lecz na odstawę po złr. f •/.> do 7.80 za 172 funt. 
w a-i wied. Owies dzisiaj bardzo był poszukiwany 
tak do siewu jak do handlu do Prus i po w yż­
szych cenach na o d s t a w ę  sprzedawany. 1 tak pla- 
con galicyjski w dobrych gatunkach po 2.60 do
2 80 za cet. wied., ciężki zas do siewu, po złr. 3,
3 25 do 3.50 za korzec, wszystko to bez opłaty 
konsumcyjnej. Koniczyna w czerwonych gatun­
kach dalej bardzo zaniedbana i po 36 do 38 złr. 
sprzedana; biała przeciwnie więcej poszukiwaną i 
w cenie nieco wyżej 48 złr., oO do 52 złr. za 
180 funt. wagi wied.

W r o c ł a w  7 kwietnia. Koniczyna czerwona: 
więcej poszukiwana, zwyczajna 11— 12, średnia 
12'/a— 133/«, przednia 14—1574- 1 5 7 t , biała nie 
zmieniona, zwycz. 1 3 - 1 5 ,  śred. 15— 16 ł/a, przed. 
17— 19—2 0 1/, tal. płacono. Z y to : 2000 funt., droż­
sze na kwieć, i kw.-maj 42 '/3— 3U pL> maj-czerw 
43 pł., czerw.-lip. 4 3 ‘/4 — '/a pł., lip .-sierp. 433/4 
wrześ.-paż. 423/4 tal. żąd. Pszenica: na kwieć. 55'/* 
tal. żąd. Jęczmień: na kw. 41 tal. żąd. Owies: za­
kupiono 1000 cet. nakw . i kw.-maj 39'/2 tal. żąd. 
Rzep: na kw. 135 tal żąd Okj rzepiowy: mepo- 
kupny, w miejscu 15%. żąd., na kw. 15% , żąd., 
kw -mai 157* żąd , maj-czer. 14* ’/ia zad., wrześ.- 
paźd l l 5/.o płac., p a id .-Ust 11% , tal. pł. Oko­
w ita- mało zmiany, zakupiono 50,000 kwart, w 
miejscu 13% żąd., 13% ,., Pk , na kw ., kw.-maj 
i o t /  it/ pł., plac. maj-czer. 14 żąd., 13J/6 pł.,
lip iec-Jp * . 14%. tal. pł.

Na targu: piękna śred. posled.
sgr. sgr. sgr.

Pszenica biała 77— 80 74 5 8 - 6 6  za szefeł
żółta 72— 75 66 5 6 - 6 3  „ „

54 —
46—48 
3 0 - 3 1

Najświeższym z wiadomych już aktów w spo­
rze austryacko-pruskim jest odpowiedź austrya- 
cka na notę pruską z d. 5 kwietnia, wręczona 
przez hr. Karolego hr. Bismarkowi d. 9 b. m., a 
żądająca odwołania znów uzbrojeń pruskich. Z obu 
stron przeto nastąpiły wezwania wżględem roz­
brojenia. Austrya utrzymuje, że się me zbroi; 
Prusy, że dopiero wtedy uzbrajać się zaczęły, 
gdy widziały zbrojącą się Austryę. Zdaniem ber­
lińskich dzienników ostatnia nota austryacka wcale 
nie jest uprzejmą; zdaniem zaś Wander era me 
ma ona wcale charakteru wezwania, lecz owszem 
daje do poznania chęć przystąpienia do układów.

Baierische Ztg  z dnia 9 b. m. ogłasza depeszę 
ministra bar. Pfordten do posłów bawarskich 
w Wiedniu i Berlinie z dnia 31 marca, dając jej 
napis: „Krok pokojowy“ i poprzedzając to ogło­
szenie takim wstępem : „Gdy w okólniku rządu 
król. pruskiego z d. 24 z. m. niebezpieczeństwo 
wojny między Austryą i Prusami otrzymało w y­
raz urzędowy, rząd król. bawarski poczytał sobie 
za obowiązek przedsiębrać bezzwłocznie kroki 
w celu uchylenia tego nieszczęścia i przygotowa­
nia układów. Odpowiedziawszy przeto 29go z. m. 
ustnie na uczynione d. 27go z. m. na podstawie 
tego okólnika zapytanie, wydał d. 31go z. m. na­
stępujące polecenie posłom królewskim w Wiedniu 
i Berlinie.3 W nocie tej rząd bawarski uprasza 
rządy austryacki i pruski, jako dwa pierwsze 
państwa związkowe, aby się oświadczyły, iż bez­
względnie wstrzymają się od zaczepienia każdego 
innego państwa związkowego i gotowe będą przy­
stąpić natychmiast do układów w celu utrzyma­
nia pokoju w Związku niemieckim i naznaczą ta­
ki sposób porozumienia się, jakiemu dają pier­
wszeństwo. Dalej zaś mówi Baier. Z tg , że na tę 
notę bawarską nadeszły odpowiedzi z dnia 5go 
kwietnia z Wiednia i Berlina, które „uzasadnia­
ją nadzieję, że w tej chwili nie masz obawy star­
cia się, że oba rządy skłonne są dla rozwiązania 
trudności, wejść na drogę układów ze sobą i z in 
nymi współzwiązkowym i.3

Aresztowanie pruskiego oficera hr. Waldersce 
bawiącego w Czechach, który był podejrzany o 
szpiegowanie czynności wojskowych i militarne 
plany topograficzne i fortyfikacyjne, a o którego 
wydaleniu do Prus nadmieniliśmy, daje powód 
N o rd d .-a llg .-Z tg  do artykułu, w którym ten pół- 
urzędowy dziennik dziwi się, że „wśród głębokie­
go pokoju w Czechach3 nastąpiło to aresztowanie. 
Z tego wyprowadza on taki wniosek, że właśnie 
zachodzą takie pod względem uzbrojeń austryac- 
kieb fakta, które nakazują trzymanie tej sprawy 
w tajemnicy. W końcu zapowiedziany jest w tym 
artykule odwet w tych słowach: „Rząd królewski 
bez wątpienia zarządzi na przyszłość kroki, jakie 
wywołać musi dla poddanych austryackich w Pru- 
siech postępowanie rządu austryackiego wzglę­
dem jednego z oficerów pruskich.3

Pod dniem G b. m. wyszło postanowienie rzą­
du pruskiego względem zakazu wyprowadzania 
koni za granicę począwszy od Torunia, następnie 
wdłuż granicy szląskiej i saskiej do Seiden- 
bergu.

Rząd pruski polecił urzędom ziemskim przygo­
tować spisy do wyborów. Być może, że nie idzie 
tu o wybory do sejmu ogólnego pruskiego, lecz 
do przyszłego parlamentu niemieckiego. W sfe- 
ach rządowych panuje zaś mniemanie, zdaniem 

Gazety giełdowej berlińskiej, że zgromadzenia lu­
du oświadczające się przeciw wojnie, pomagają 
Austryi do stawiania oporu żądaniom pruskim. 
Zdaje się więc, że zgromadzenia te będą zabro­
nione.

Jak mniema N . f r .  Presse, pismo Cara przy­
wiezione do Berlina i Wiednia przez jen. Ricbte 
ra radzi oddać rozstrzygnięcie kwestyi Księstw 
pod wyrok konferencyi europejskiej. Austrya mia­
ła odpowiedzieć w ogóle z chęcią przystąpienia 
do wszelkich środków mogących sprowadzić osta­
teczne ustalenie Księstw.

Indep. belge m ówi, że listy Cara nie są jedno­
brzmiące: list do króla Wilhelma jest w formie 
przyjacielskiej, zaś do Cesarza ma mieć formę 
aktu dyplomatycznego; oba wszelako wyrażają 
nadzieję uniknięcia wojny.

Jak utrzymuje korespondent florencki do Gaz. 
kolońskiej, rząd pruski formalnie postawił żąda­
nie, aby Włochy zaczepiły Austryę i że w takim 
przypadku mogą liczyć na pomoc Prus; te bo 
wiem nie chcą brać na siebie odpowiedzialności, 
jakoby wywołały wojnę. Rząd włoski jednak nie 
przyjął tej propozycyi bez otrzymania dostate­
cznych od Prus rękojm i.

53 
44
29

Groch 60— 63 58
Okowita kartoflana: 100 kw 
kwietnia 13%4 tal. płac

Zyto
Jęczmień
Owies

-  52 „ 
39—42 „ 
2 6 - 2 8  „ 
5 4 - 5 6  „
. po 80% Tralles,

Ostatnie depesze telegraficzne „Ciaso“.
B e r l i n  11 marca. Wczorajsza wieczorna Ga-' 

zeta Krzyżowa  przekonaną jest, że Prusy nie uczy­
nią zadosyć wezwaniu Austryi względem rozbro­
jenia się. Gazeta Krzyżowa uznaje konieczność 
reformy Związku niemieckiego, nie widzi jednak 
powodu zwoływania powszechnego parlamentu ni e- 
mieckiego i prosi rządu o wyjaśnienie, iżby przy­
jaciele jego nie byli w błąd wprowadzeni.

P a r y ż  10 marca wieczór. Wszystkie dzienni­
ki przyjęły propozycye pruskie reformy Związku 
niemieckiego z najwyższem niedowierzaniem i iro­
nią. Le Temps mówi: Jeżeli Bismark chce zapro­
wadzić prawo powszechnego głosowania, to nie­
chaj przedewszystkiem zaprowadzi je w Księstwach  
zaelbiańskich.

Kursa. W i e d e ń  11 kwietnia godz. 2 po połud.
Metaliki 58.90. — Pożyczka narodowa 61 8 0 .__
Losy z roku 1860 76-25.— Akcye banku 706. —  
Akcye kred. 134-20. — Londyn 105 80 — Srehrn 
105 25. —  Dukat 5-05.

P a r y ż  11 kwietnia. Renta 67.40.

P r z e g lą d  polityczny*
Depesze telegraficzne.

F r a n k f u r t  10 kwietnia (Pr-) Propozycye pru­
skie reformy, które mają być kiedyś przedłożone-

Załącza się spraw ozdanie z 5 8 g o  posiedze- 
Sejmu.ma

REDAKTOR ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

K s a w e r y  M a s ło w s k i .



4 C Z A S z Czwartku 12 K w ietnia 1866

Za duszę ś p.
A M A L II z W O L F O W

NIEMGZEWSK1EJ,
zmarłej dnia 9 Kwietnia 1865,

odprawionem zostanie 
W  K O ŚC IE L E  PA N N Y  M ARYI 

n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e  
dnia 13 Kwietnia r. b. o godzinie 9cj 

rano. (472-3)

Brzozowa i Skalnik,
wioski górskie w obwodzie Sanockim —  pó 
mili od miasta powiatowego Żmigroda odle­
gle, obok gościńca do Węgier prowadzącego 
położone, 300 morgów lasu i 50  morgów 
pola ornego i pastwiska obejmujące, z propi 
nacyą w trze.h karczmach—  są z wolnej ręki 
do sprzedania; jednak, dla poszlako w nafty 
w sąsiedztwie, zastrzega sobie teraźniejszy 
właściciel prawo wolnego poszukiwania nafty 
lub wosku ziemnego samemu lub w spółce 
z nowonabywcą. —  Bliższa wiadomość u wła­
ściciela Konstantego Bilińskiego  w Tarnow­
cu, ostatnia poczta Jasło. (510-1-3)

W  K sięgarn i

J . K. Żupańskiego
w  P o z n a n i u

wyszły i są do nabycia we wszystkich Księ 
garniach:

Dzieła dramatyczne Szekspira.
T o m  I :

S e n  n o c y  l e t n i  ćj.  
K R Ó L  L I  U .

Dwaj Panowie z Werony.
Przekład

S t a n i s ł a w a  M i o i m i a n a .
Cena 3  ta lary. (520-3-5)T

„Dziennik Poznański,"
w pow iększonym  form acie

począwszy od ls°  Kwietnia r. b. prenu­
merować można

za pośrednictwem  wszystkich c. król. 
Urzędów' poczłowycli w  M onarchii 

AustryncUieJ,
na mocy postanowienia 

c. k. Mi n i s t e r s t w a  S t a n u  
z dnia 9 Marca r. b.

A d m i n  i s t  r a c y  a  
, , I S x i e n n i k a  V o z n a ń s k i e y o "  

w P o z n a n i u ,  Plac Wilhelmowski 
Nr. 8. (44-3-6)T

CENNIK NASION
s p r z e da j ą c y c h  s i ę  w r. 1866

e k z e :w
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c k . T o w a rz y s tw a  g o s p .- ro ln . K ra k o w s k ie g o , 
U lica S ław kow ska,

dcm Towarzystwa Naukowego, piętro 2gle.
 --------------------------  zlr. c.

B u r a k i  o l b r z y m i e  p a s t e w n e ,  ory­
ginalne Pohla', fa n t......................................

B a r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie o k r ą g łe  Oberadorfakie, szczególniej
plenne, g a rn ie c ..............................................

B a r a k i  c z e r w o n e  p a s t e w n e ,  wiel­
kie p o d łn g o w a te ,  garn iec.....................

B u r a k i  ż ó ł t e  p a s t e w n e ,  wielkie p o-
d łn g o w a te ,  garn........................................ ■
(Wszystkie te trzy gatnnki rosną w połowie 
nad ziemią).

B a r c h e w  p a s t e w n a  a n g i e l s k a  ol­
brzymia, b ia ła , zielono-glowiasta, na mor­
gę 4—5 fant. wied., fant 

H z e p a  w i o s e n n a  u g o r o w a ,  na mor­
gą 3—4 funt. w., funt.................................... —

I . n e e r n a  o r y g i n a l n a  I r a n c n z k a ,
(Medicago saliva), garniec..............................3

E s p a r c e t a  na grunta wapienne i marglo-
we, g a rn ie c ..................................

H a j g r a s  a n g i e l s k i ,  (Lolium perenne) 
d ro b n o lis tk o w y , na gazony, korzec złr.
25,^— g a rn ie c .........................

T e n ż e  sam  do zasiewa na p aszą  korzec
złr. 19 . . g a rn ie c ......................................

H a j g r a s  w ł o s l i  I (Loliam aristatam) ko­
rzec zlr. 16 . . garniec 

H a j g r a s  F r a n c u z k i  (Avena elatior) ko­
rzec złr. 16, . . garniec.

P s i a  t r a w a  k u p k o w a  (Dactylis giomo- 
rata), na dobrym gruncie jest trawą naj­
lepszą i trwałą lat kilka, korzec złr. 25, gar.— 

K o s t r z e w a  ł ą k o w a  (Festuca pratens.) 
na grunta wilgotne, szczególnie równie 
i łąki, korzec 25 złr. . . garniec 

B i o d o w a  t r a w a ,  (Holcus lanatus) na 
grunta najlichsze, korzec złr. 5 . . garnieo— 

f y m o t e n s z  (Phleum pratense) korzec
zlr. 28 do 30 . . garniec,........................... —

B o  li t i r  (panicum germanicnm), na grunta 
lepsze i wilgotne, które czyści i spulchnia, 
na morgę 3—4 garn., korzec złr, 20 . gar.— 

S p o r e k  wyborna roślina na zieloną paszę, 
na grunta suche — na morgę gam. 5 — 6,
korzec złr. 19, . . garn.......................   —

Ł u b i n  ż ó ł t y  i  n i e b i e s k i ,  na grunta 
piasczyste, suche i wilgotne — na morgę 
gam. 16—20, korzec złr. 10, garn. . . .  — 

B o k  m o r a w s k i  s z a r y ,  garniec . . .  1
F a s o l a  b i a ł a ,  p e r ł o w a  d r o b n a

(piechotna), garniec......................................
K a p u s t a  cetnarowa Ulmska, wielka biała 

p ó ź n a ł u t  
K a p u s t a  n a j w i ę k s z a  Tulnerska, biała

p ó ź n a , ........................  lut . . .
H O Ń S H 1  SE A B  ,  (Kukurndza amerykań

ska,) garniec..................................................
K o n i c z y n a  c z e r w o n a  I b i a ł a ,  we­

dług cen targowych.

N a s io n a  j a r z y n  z  o g ro d u  S z k o ły  ro ln icze j 
w C z e r n i c h o w i e :

Ogórki wielkie lut 30 c.

człowiek 'i*/ohsciMłody c z i u w i  Gb. do pracy życzy
sobie dostać gdzieś pom ieszczenie przy go­
spodarstwie, a ju ż pozostaje pew ny czas 
w tym że zawodzie!

B liższa wiadom ość listowna pod adresem  
J . S . poczta D zików . (476-1-3)

yczytaw szy  w „Czasie" um ie­
szczenie mimo w iedzy mo 

jćj, że przesłane przeze m nie złr. 200  w. 
a , na ręce W go H eydla, podciągnięte są do 
rubryki wsparcia, prostuję tę pom yłkę, o- 
świadczając, że ta przesyłka ofiarowaną 
była na św ięcone dla uboższych rodzin  
włościan B yczkow iec i Skorodyniec.
4̂ 7 5 } F. Cielecki,

Licytacja Kos,
odbędzie się w Krakowie przy ulicy Sław­
kowskiej pod L. 262 ( l i l i a  2 4  
K . w i e t n i a . w  iszem, zaś d n i a  2 4
K w i e t n i a  r. b. w  II terminie, w tym 
ostatnim nawet poniżej ceny szacunko­
wej, zawsze od godziny 10 przed połu­
dniem, (477-1-3-T )

Cierpiącym na sła- 
óści piersiowe i suchotnikom,

ioleca się środek, który nawet w dalszym prze­
biegu choroby ulgę sprawia — takow ą zaś w po­
czątkach zupełnie * usuwa. — Listy winny być 
nadsyłane f  r a n kio pod adresem : t » r  M lik isc h ,  
poste resiante W ied eń . (483-13-24)T

Promessy losów z roku 1864,
których ciągnienie dnia 1 Maja 1866 r. nastąpi, po 2  złr. 50 cent. ze stęplem

sprzedaje
539 i 4)T w  K rakow ie Jan Marti.

Kantor w Rynku głównym pod L. 23  (w domu p. barona Milieskiego).

250.000 zlr. główna wygrana.
n a j n o w s z ó j  p r z e z  R z a d  u s t a n o w i o n e j  i p o r ę c z o n ó j

Pożyczki premiowej.
Wajbllższe c iągn ien ie  dnia 15 kw ietn ia  1§60.

Znaczne trafue tego znakomitego przedsiębiorstwa, które podczas losowania rzeczywi­
ście wygranemi być muszą, są następujące:
‘20 po Ar. 250.000 —  10 po 220.000 —  60  pn 200 .000, —  81 po 150.000 —  

20 po 50.000 —  20  po 25 .000  —  121 po 20 .000  90 po 15.000 ltd. itd.
Żadna inna Pożyczka premiowa nie przedstawia biorącym w niej udział za tak małą wkład­
kę tak znamienitych korzyści. — Na powyższe ciągnienie kosztuje bez jakiejkolwiekbądż

dopłaty:
Jeden cały los . . 3 złr. banknotami,
Sześć całych losów 15 „ „

Na każdy los inusi^w przebiegu losowania paść niewątpliwie wygrana. — Łaskawe 
polecenia wykonywują się bezzwłocznie za nadesłaniem przypadającćj należytości.

Obszerne objaśniające plany gry  udzielają się najchetnićj na frankowane żądanie, zaś 
wykazy ciągnienia i wygrane sumy rozsyła frańko.

JY A . M a y e r  w  F ran k fu rc ie  n. M .
(500 4)T B ankier.

Do sprzedania!
Na Woli Justowskiej jest do sprzedania: 

5 0 0  f c o r c y  B u r a k ó w ,  
l O O  c e t n ,  K o n i c z u ,
IOO „ Potrawu.

Bliższa wiadomość na miejscu. (455- 3)

FO SFO R A N  ŻELAZA'
P. LERAS DOKTORA UMIEJĘTNOŚCI]

T in  m a i ł r o  franęais et de m usique 
111 Cii 11 C cherhe une place. S ’adres-

ser S. K. poste rest. Leopol. (489-5-T)

(P ora  kąp ielow a). U łów n a  ppaeayłka (P o ra  kąp ielow a).

naturalnych wód mineralnych i produktów źródlanych.
Niniejszem m amy zaszczyt oznajmić, że nasz Skład znajduje się w  W iedniu , 

S tad t, M axim ilianstrasse N r. 5 , w  którym wszelkie otrzymane polecenia uskuteczniamy  
ak najsp'esznićj i najtanićj.

D yrekcya  przem ysłow a i  kom ereyalna księcia Lobkowicza w  B ilin ie  —  Knoll 
et M attoni, D yrekcya  przesyłek  wód to Karolowych warach (K arlsbadzie)  -— D yrek ­
cya przesyłek  wód w  Chebie (Eger-Franzensbadzie)  —  Z arząd  źródeł barona Jana  
Neuberga w  Gusshilbl —  Inspekcya źródeł w  M arienbadzie — Z arząd  gm inny wód

górskich P ilnaw skich .
G łów ny S k ła d  w W iedniu utrzymuje K n o l l  &  M a t t o n i ,

Stadt, Maximilianstrasse 5. (& 38-i-3)T
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5Szpinak szer.,list. „ 
Sałata wczes. hol-

Bruinegeel . . „ 10 „ 
„ szwajarska . 10 „ 

Sałata zimowa , łut 15 c

Groch cukrowy,
Priuc-Albert fant 50 c. 

Groch cukr. liolend.
najwcześn.. .  „ 60 „ 

Groch cukr. kar­
łowaty . . . . „ 60 „ 

Astry pełne pię­
kne, paczka . . 10 „

Nasiona pastewne z produkcji Kleczy-górnej
Mieszanka Nr. I. na grnnta najlichsze, na morgę 

garncy 8 do 10, korzeo 7 złr. — Mieszanka Nr. II. 
na cokolwiek lepsze, na morgę garncy 8 do 10, złr. 9 
— ®r. n i .  na grnnta miernej dobroci, gar. 8 — 10, 
złr. 15 — Nr. IV. na grunta dobre i iyzne, garncy 8, 
złn. 24 . — Hr. V. Na zakładanie lub odnawianie 
starych łąk garn. 6—8, korz. złr. 3 2 .—  Nr. VI. na 
grunta najlepsze ujęte w płodozmian, garn. 8, korzeo 
zlr. 34.

M iodow a traw a, korzoc z łr . 8 — Rajgras francu­
s k i z łr .2 4  lta jg ra z  w ioski złr. 36 -  Tymotka z łr . 40 
__ S to k ło sa  O lbrzym ia z łr. 22 — Stokłosa o w sik o -  
w a  z łr. 24  — Kostrzewa ow cza z łr . 32 — Urzet z łr. 
2 0  —  G rz e b io n k a  z łr. 60 — Mohar z łr . 20 — Mie- 
t lic zk a  p o s p o lita  z lr . 32.

W razie przesyłki, za opakowanie 
j f W  w płótno, dodaje się przy każdym garncu 
po 6  c. w. a. — od ćwierci ct. 30  —  cdpół-kor- 

ca cent. 50 , od korca cent. 90  w. a . — w drelich po 
łr. 1 w. a. (417-4-8)T

g^p-L isty  przyjmują się tylko frankowane

T y l k o  z l r .  5 i
kosztuje p ó ł  Losu oryginalnego Ham- 

burskiego p rze z  B zą d  poręczonego 
wielkiego

Losowania pieniężnego,
w którem tylko wygrane uzyskane być 
mogą, na ciągnieniu odbyć się mejącem 

d n i a  2  i  3  M a j a  r .  b .
T o losowanie pieniężne zaw iera w so­
bie 1 0 . 4 ) 0 0  w y g r a n y c h ,  w ogól­

nej sum ie:

2 , 2 ( 1 9 . 0 0 0  M a r k ó w ,
między które Tli główne trafne po

200.000.100.000.50.000.30000,
15.000, 7 po 10.000, 2 po 8.000, 
2 po 6.000, 3 po 5.000, T po
4.000, 16 po 3.000, 50 po 2 000, 
6 po 1.500, 6 po 1.200, 106 po

1.000, 106 po 500 marków itd.
do decyzyi przypadają. 

Zamięjscowe polecenia z dołączeniem 
przypadającej należytości, uskuteczniają 
się bezzwłocznie z wszelką dyskrecyą, 
urzędowe zaś w ykazy  ciągnienia  nie­
mniej jak wygrane pieniądze odsyłam 
natychmiast po ciągnieniu.

A. im old farb,
■lanilel e fek tów  w  Hamburgu.

(535-1-5)T

ROB BOTTEAU LAFECTRDR.
Jest to S yrop  roślinny czyszczący krew  

bez rtęci (m erkuryuszu .) Leczy odziedziczoną 
ostrość krwi, oczyszcza ciało z żółci i zepsu­
tych humorów, jest bardzo skuteczny w skro­
fulicznych słabościach, silnych boleściach w,Cza­
sie porodu, uporczywych liszajach, wyrzutach 
syfllistycznych, świerzbie zadawnionym reuma 
tyzmie, wysypce u kobiet w wieku krytyczne­
go przejścia, nabrzmieniu gruczołów, choro­
bach zaraźliwych nowych lub zadawnionych 
bardzo uporczywych. (i6 i2)T

Dostać można w K r a k o w i e  u pana 
Brunona Miczyńskiego — W R z e s z o w i e  u 
pp.  Shaitera i Spółki. — W W a r s z a w i e  
w Składzie materyałów aptecznych p. Galie, 
jak  również u pp Mrozowskiego, Sokołow­
skiego, Grodowskiego Ch. Lilpopa  i Con. 
terschnera i  Spółki.— W Lubl i ni e  u pp. Ma­
zurkiewicza i Wareckiego — W W  i ln i e u p. 
Chrościckiego, — we Lw o wi e  u p. Piotra  
Mikolascha.

JPflPSkład główny w P a r y ż u  przy ulicy Ri 
chter Nr. 12, u p. Giraudeau de St. Gervais

6 tówna wygrana T o w a r z y s t w o  g r y  Główna w ygrana  
złr. 300.000 n a  l o s y .  złr. 25Ó.000

Towarzystwo
A .

12 uozęstników 
23 losów 

około 40 ciągnień.
podczas 

uiszczenia wypłat.

Tow arzystw o
B

12 uczęstników 
16 losów 

około 20 ciągnień.

Zadatek na arkusz udziałowy f i .  jwynosi tylko złr. 8.
To Towarzystwo zawiera w sobie 4 całe Losy z r. 1864, 8po= 

łówek Losów z r. 1864. 1 Los kredytowy, 1 miasta Budy, 1 
vYaldsteina, 1 Pallffy’egn, 1 Como, 1 Rudolfa, 1 Genois, 1 Wiri- 
dischgriitza, 1 Clary, 1 Los z roku 1860 na złr. 100, 1 Los 
Szwedzki. Dalsze raty miesięczne po 6 złr. —  Po skończeniu wpłat 
otrzyma się np. Los z r. 1864 za złr. 100, zaś podczas uiszcze­
nia tychże gra się na wszystkie Losy. Główna wygrana Losów 
kredytowych i z r. 18G4 złr. 250 .000.

Zadatek no arkusz udziałowy 1S. wynosi tylko zlr. 4.
Zawiera w sobie 8 sztuk Losów z r. 1864 po złr. 50; 1 Los 

m. Budy, 1 Szwedzki, 1 Palffyego, 1 Como, 1 Salma, 1 Rudolfa, 
1 Genois i 1 Windischgriitza. Po ukończeniu miesięcznych wpłat 
po ztr 3 — otrzyma się np. Los z r. 1864 na złr. 50. Główna 
wygrana Losów z r, 1864 złr. 250.000.

Tow arzystw o
C .

10 uczęstników 
15 losów 

około 20  ciągu eń

Zadatek na arkusz udziałowy C .  wynosi tylko złr. 10.
Zawiera 4 Losy kredytowe, 5 całych Losów z r. 1864, 5 po­

łówek Losów z r. 1864, 1 rosyjski Los rsr. 100. —  Następne 
raty miesięczne po 7 złr. —  Po ukończeniu wpłat wydanym zo­
stanie np. 1 Los kredytowy. Główna wygrana rosyjskich Losów 
wynosi rubli 2 0 0 0 0 0 .:

Tow arzystw o
1 > .

10 uczęstników 
15 losów 

około 22  ciągnień.

Zadatek na arkusz udziałowy D .  wynosi tylko zlr. 8.
Zawiera 1 Los kredytowy, 4 Losy z r. I860  po złr. 100, 5

całych L( sów z r. 1864 po złr. 100, 5 Losów Rudolfa. Następ­
ne raty miesięczne po 7 złr. — P o  ukończeniu wpłet wydanym
zostanie np. Los z r. I8 6 0  na 100 złr. Główna wygrana Losów
z r. 1860 złr. 300.000.

Chcący wstąpić w te Towarzystwa zechcą nadesłać tylko zadatek, w zamian 
czego przesłanym zostanie arkusz udziałowy z wymienieniem Seryj i numerów Losów 
odnośnego Towarzystwa, na którćj to podstawie bierze się udział w najbliższych cią­
gnieniach na wszystki wygrane, które natychmiast wypłacone bywają.

Obecnie, gdzie tvle ciągnień szybko po sobie nastę puje, powinnoby natychmiasto­
we wstąpienie w te Towarzystwa być z szczególniejszą korzyścią, gdyż co miesiąca 
parę ciągn.eń się odbywa.

Listowne dyspozycye za dołączeniem zadatku, załatwiają się odwrotną pocztą. 
Po ukończeniu wpłat, objętych panom tych Towarzystw, wydadzą się Losy orygi­
nalne. Listy i przesyłki pieniężne należy nadsyłać wprost pod adresem:

JLaur. AMerher,
(403 -3)T Dom w ekslow y w  B ern ie  (BrttnnJ*

W powyższym Domu weksjowym wygrano już wicie głównych trafn ych .

Szczególnie dobre i tanie Zegarki,
Obficie zaopatrzony, od wielu 

lat słynny

SKŁAD ZEGARKÓW
M. Her

Zegarm istrza w  W iedniu* nK w ettl. 
hof; Stefansptatz nastręcza wielki do­
bór wszelkiego gatunku zegarków, dobrze zregu- 
lowauych z jednorocznem z a r ę c z e n i e m  podług 
cennika. Nieregulowane Zegarki od 2 złr. tanićj.

Genewskie Zegarki kieszonkowe

Srebrne cylindr. na 4 kamieniach od . 11 złr.
dto le p s z e .................................................. 12 „
dto ze złotemi brzeżkami i odska­

kującą k o p e rtą .............................
dto lepsze ..........................................

cylindrowe na 8 kamieniach . 
z podwójną kopertą . . . .  
lepsze, także pozłacane. . . 
lepsze dla panów wojskowych 
kotwicowe (A nkry) na 13 k a ­
mieniach ................. .... • • . 16 „J
lepsze na 15 kamieniach . . 18 
z podwójną kopertą . . . .  19 „ 
lepsze z mocną kope r t ą . . .  33 h 
angielskie ze szkiełkiem kry-
ształow em ......................................25 »
dla panów wojskowych, Sa-

dto
dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto

13 „
14 *
«  .
15 „ 
17 ,
20  „

dto
dto
dto

dto
dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dto
dto

dto
dło
dto

dto

21
25
28
36

Połączenie w stanie ciekłym pierwiastki 
wyrabiających krew i kości, łatwość z jaką * 
środek daje się upodobnić przez najdelikatniej9̂  
żołądek, wreszcie nazwisko zaszczytnie w 
w dziedzinie umiejętności samego wynalazcy. 0 
są zalety, które zjednały temu preparatowi u*11 
nie w całym świecie. Fosforan Żelaza przy^’r* 
ca apetyt, ułatwia trawienie, uśmierza boleści * 
łądka, a najskuteczniejszym jest dla kobiet cie[' 
piących na białe upławy (blennorrhee), a sz®*. 
gólnićj zadziwiające sprawia skutki kiedy 'i&l\
0 rozwinięcie ciałotworu młodych panienek ci®r' 
piących na bladaczkę. (4-22-32)1

Fosforan Żelaza przywraca siły wyniszczony?
1 używa się po krwotokach, przy powrocie 
zdrowia po ciężkich słabościach, osobom wątły® 
dzieciom i starcom, albowiem jest to środp 
przedewszystkiem toniczny i pokrzepiający.

Dostać można w Krakowie w aptece p. Bruno^ 
Miczyńskiego i  Reduka; we Lwowie w apte’ 
kach pp. Zygmunta Rukera, Berlinera i  Piotr1 
Mikolascha; w Brodach] w aptece p. Pranzosa' 
w Poznaniu w aptece p. Elsnera.

(t.

i

vonette,
lepsze, z mocną kopertą . . 
Remontoirs lepszego gatunku 
Remontoirs, Savonette . . .

Złote cylindrowe, złoto N. 3 na 8 ka­
mieniach o d ..............................34 „
ze złotą k a p s l ą .....................30 „
damskie na 4 i 8 kamieniacł)28 
ze złotą kapslą lepsze . . . .  36 „ 
damskie, emaliowane z dyamen- 
cikami, złota kapslą na 8 ka­
mieniach...................................... 40 „
damskie, Savonette na 8 kamień. „
ze złotą kapslą emaliowane . 48 „ 
kotwicowe (A nkry) na 13 ka­
mieniach ....................................38 „
lepsze ze złotą kapslą . . .  40 „
z podwójną koperta . . . .  55 „
ze złotą kapslą od złr. 60, 70,
80, 90, 100, d o ...................  120 „
kotwicowe dam skie................. 45 „

dto z podwójną kopertą 52 „
dto ze szkiełkiem kry-

ształowem . . • . 65 „
dto Remontoirs z mocną 

kopertą od 120, 150
d o ................................ISO „

budziki po 5 złr., ze zegarem . . . .  7 złr. 
N ajw iększy Skład

Zegarów wahadłowych własnego wyrobu,
z dw uletn iem  zaręczeniem ,

co 8 dni do nakręcania................. złr. 16, 20, 22,
dto bijące godziny i pół godziny złr. 32, 35,
dto ‘ dto kwadranse złr. 60. 55, 60,

co miesiąc do nakręcania złr................ 28 30, 32,
Reparacye wykonywnją się jak  nalepićj, za­

miejscowe zamówienia uskuteczniają się za na­
desłaniem należytości lub pobraniem pocztą jak 
najpunktualnićj, również przyjmują się zegarki 
w zamianę. '  (138-12T

Handel Korzenny i Win 
' • l a n a  F e l k a

w K rakow ie przy ul. Floryańskiejt 
sprzedaje

N a s i o n a  Z produkcji Węgrzynowic:
Kuraków pastew nych ż ó ł t y c h ,  

w połowie ponad ziemią rosnących, (W* 
zwanych buraków Polla), korzec 64 funl; 
wied. netto po 19 złr. — niżej ćwierci 
korca, funt po 35 cent.

K apusty g łow iastej, trzech wyłu' 
rowych gatunków: Brunszwickiąj, Cetn*' 
rowej i Cesarskiej z wysokiemi głowa®'' 
funt wagi celnej po 7 złr. 50  cent., i"' 
żej y4 funta łut po 25 cent.

K oniczyoa i inne nasiona.
Żądania zamiejscowe załatwiają się natycb'

miast. ( 2 6 1 -6)T

BANDAŻ 
elektro - medyczny.

Wynaleziony przez braci Marie doktoró* 
w Paryżu, zamieszkałych na ulicy Crenelle 8t 
Honorć Nr. 8, za który otrzymali patent na lg* 
15. Leczy radykalnie wszelkiego rodzaju rupturf 
Liczne doświadczenia lekarzy francuzkiego f*' 
kultetu dowiodły, że bandaż panów Marie użj" 
teczniejszym jest od wszelkich bandażów dots ' 
wynalezionych, a to ze względu doskonałe#® 
podtrzymywania ruptur znacznćj objętości, js* 
również z uwagi na jego działanie elektro,in®' 
dykalne, któro wybornie leczy tę niemoc. Ście; 
sma i przyprowadza do normalnego stanu częś®1 
tworzące rupture, leczy zaś w bardzo krótkii*1 
czasie.

Cena prostych bandaży w P a r y ż u  franków 27 
podwójnych 44, pępkowych 44; bandaże dl» 
dzieci franków 20. — Do każdego dołączona jest 
metoda użycia. (13-11-,)

( W  Dostać można w aptece p. B M i c z y ś '  
s k i e g o  przy ulicy Floryaóskićj w Krakowie, 
wSkladzie materyałów aptecznych p. G a l leg® 
w Warszawie, tudzież u p. C h  r o ś c i c k i e g ® 
w Wilnie, i P. M i k o l a s c h a  we Lwowie.

Hambursko - ameryk. Towarz. akcyjne parOWÓj ŻOglllgl pocztowej 
Bezpośrednia żegluga parowa pocztowa między

i i l a i n b i i r « f i e i u  i  N o w y m  J o r k i e m ,
przytykająca do S o u t h a m p t o n ,  za pomocą okrętów parowo-poczt.:

A U e m a n n i a  kap. T r a u tm a n m M  Kwietnia. 
B s r u n l s *  „ S r h tv e n s e n  21 Kwietnia 
G e r m a n i n  „ M ih le rs  28 Kwietnia.'

Ilammonia*1 (w budowie).

Bavaria* kap. f a u l t e  5 Maja.
Sawonia ,  Iffe ier-  12 Maja.
Teutonia* „ Ml tu te k  19 Maja.

,jCimbria‘* (w budowie).
C e n a p r l e V « ^ l ! A h ! p f 0ne olcręfa parowe, ni e 'dopływ ają do S o u t h a m p t o n .
C e n a  n n e w n m  . . .  Pierwsza kajuta tal. 1 5 0 ,  druga kajuta tal. I 1 U ,  między-pokład tal. 8 0 ,

z nnna7 C7oni / o *  ™!1 ■*** °d  beczki o 40 stopach sześćściennych hamburskichz opuszczeniem (Primage) 15*/0.
u .-o EkaPedy cye okrętów żaglowych do powyższego Towarzystwa należących, nastapia
dnia 1 5  M a r c a  przez okręt „ O d e r ; “  kapitan M Vinzen. * J (28-15-f

Bliższych szczegółów udziela: A u g u s t  M to tten .  następca M i l l e r a  w Hamburgu.
.  w ,PT.er?»e. , ' , wa^ne kontrakty przewozu zawierają umocowani Ajenci: S t a a r  6r f i e i s -

h o f e tr  W WILDNIU, Plankengasse N. ł  i pp. M iih e u x e h iitx  6C S c h i in f e l t i  w KRAKOwIE

( k w ył. uprzyw il.

Płyn ozdrawiający
(Restitntionsfloid) 

t l i  a  K O N I ,

Franciszka Jana hwizdjj 
w Korneuburgu,

przez Jego  ch. Mość Cesarza Franciszka Józefa I. w calem ai>' 
stryackiem Państw ie, po poprzedni rn praktycznem użyciu i wypróbowaniu przez w y' 
soką ck. austryacką władzę sanitarną, zaszczycony wyłącznym przywilejem i londy ń 
skim  m edalem  — używany w  masztalniach JM. K rólowej Angielskiójr 
—  jak również w urzędowej praktyce pana Dra Knauerta nadlekarza, od koni w e wszy­
stkich masztalniach, okazał się bardzo skutecznym nawet w zastarzałych cierpie­
niach, które po wypalaniu i ostrem nacieraniu nie ustępują, jako to : w  zbezwład* 
nieniu  grzbietu, krzyża, bioder i pleey, w cierpieniach ścię' 
gien , we wy%vichnięciu, podbiciu kopyt itp., utrzym uje ko- 
nia, naw et przy najwlękSzem  natężeniu , do najpóźniejszej 

starości w ytrw ałym  i rzeżwym .
Cena fla szk i 1 z łr . 4 0  c e n t. w. a. (s s - io -U )

Mnićj jak 2 flaszek nie może być rozsyłane, — za opakowanie liczy się 30  cent. w. a.
P r a w d z i w y  u t r z y m u j ą :  

tar w  K R A K O W I E  p . M. J A W O R N I C K I , w Bynku gł. w kamieni' 
cy p. K lr c h m a y e r a  i p. J a h n , ' —  w e  L w o w i e :  P P . C . I r

k i e r s k i ,  JP. M i k o l a s c k ,  S .  H a c k e r  A .  B e r l i n e r .
w Białej p. ,/. Keller. 
w Bielsku p. / .  A. Stańko. 
w Borszczowie p. M. Niemczewski. 
w Brzeżanach p. Margulies.

„ p. J . Fadenhecht.
w Gródku p. J. W illig. 
w Leżajsku p. J . Maresch. 
w Nowym  Sączu A . Scilow icz i  Syn  
w O św ięcim ie p. S t. D ołkow ski.

w Przem yślu p. F. G ajdeczka i  Syn. 
w R adziechow ie p. Jaśkiew icz  
w R zeszow ie p. Schaitter  i S półka .
w Sanoku p. J . Jaklicz. 
w Sm olnicy p. F. W immer.
w Tarnopolu p. A . M orawetz. 
w Tarnow ie p. J . Jahn. 
w Zaleszczykach p. J . Kodrębski.

K u rs pap ierów  i  p ien iędzy.

Przestroga. A b y nie dać się om ylić innemi podobnie nazwanemi nieuprzywilfl' 
jowanem i wyrobami, uprasza się uw ażać na to, że na flaszkach z ck. uprzywil- 

płynem  uzdrawiającym  znajduje się na w iniecie dokum ent przywileju, medal londyń­
ski i firma apteki obwodowćj w Korneuburgu, która to firma w yciśnięta jest tak­

że na szkle u każdćj flaszki.

K r a k ó w  11 kwiet. 
Sreb. poi. st. za lOOzł.

_  nowe obr. - 
Listy zast. poi. bezk. 
Banknoty pol.100 złr. 
Ruble ros. za lOO rsr. 
Talary prs. za 150 złr, 
Bankn. prus 100 tal. 
Srebro nowe austr. 
Dukat w ażny .. • 
Napoleon d’or . . 
Pdłimperyały rosyjs. 
Listy galic. nowe z k.

— — stare „
Oblig. indem. „ 
A k.k.g . bezk . idyw .

W ieileń  10 kw.(t.) 
5» M etaliki.. . .
5J Pożyczka naród 
Akcye banku wied.

— — kred.
Losy 5 ; z r. 1860 .
Srebro .....................
Londyn 10 funt. szter. 
Dukat pojedynczy

żądają płacą

115 112
127 124
84 82

514 504
132 j 1294
96] 95:

158 155
H'5{ 104]
5 6 4 9<j
8 55 8 40
8 75 8 6,1

63 — 61 _
65 - 64 -
65 50 64 50

157 153

złr. cent.
60 15
62 55

712 —
136 20
77 20

105 15
105 50

5 3

Czcionkami Drukarni „CZASU" W. Kirchmayera.

W ied eń  10 kwiet.

5 ” Metaliki na w. a.
— Pożyczka naród.
— Metaliki na m. k.
— Obi. ind. niż Aus
— — czeskie
— — węgiers.
— — chor.i b.

— — fiukdw.
— — siedmgr.
L isty  zastawne:

5§ Banku nar. losow. 
4 J Galicyjskie. . . 
513 Węgiersk. los. 
5 | Boden Cr. austr. 
Pożyczki loteryjne: 
Losypoż. z r. 1839
— — — 1854
—  —  —  1860
— — — 1864
— Como-Rente.
— Kredytowe
— tryest na 4 '/,%
— legi. par. na D.
— Ks. Esterhazy
— Księcia Salm.

— Palfy

żądają płacą

55 40 54 25
62 70 62 50
59 75 59 50
80 — 79 50
84 — 83 _
63 50 62 50
65 — 63 50
62 75 62 _
61 5C 60 50
58 75 58 25

83 80 82 60
60 60 60 _
73 50 73
90 50 89 50

138 50 138 _
75 — 74 50
87 50 87 _
69 20 69 10
16 — 15 50

110 — 109 50
109 50 108 50
79 — 78

75 70
26 25 —
21 50 20 50

Losy ks. K lary . . .
— hr. St. Genois .
— miasta Budy . .
— ks. W indischgr.
— hr. W aldstein .
— hr. Keglevich .
— Rudolfa. . . . 

Akcye bank. i  przem. 
Banku naród, austr. . 
Zakładu kredytowego 
Żeglugi p ar. na Dunaju 
Kol ei półn. Ferdynan.
— rządowći fr.-a .
— zachodmćj c. El.
— Pardubickićj .
— południowój .
— Galicyjskiśj . . 

Czerniow. z wpł. 65 §
Kursa zagraniczne:

(S miesięczne)
Amster. 100 złh.
Augsg. 100 zł. nr 
Berlin 100 ta l . . 
Frankf. n.M.100 
Hamb.100 mark. 
Londyn 10 fun. 
Paryż 100 frank.

8«1 
•®>6 
1 7  
■2 6 
§«  £8

pi»ca

22 — 21 -
21 — 20 —
23 — 22 —
16 — 15 —
18 50 17 50
13 50 13 _
l l  50 11 —

713 712 —
136 30 136 10
442 - 440 _

1465 1463
160 90 160 70
115 - 114 50
101 — 100 50
163 162 —
153 50 153 25
69 50 68 50

89 40 89 20
89 20 89 10

89 25 89 15
79 35 78 90
105 80 105 50
42 10 42 5

Waluty-

Cesars. korony . . .
— pół korony .
— dukat na wagę
— — obrączk. 

Złoto al marco . . 
Napoleondory . . .
Suwereny................
Fryderyki................
Luidory (niemieckie) 
Suwereny angielskie 
Imperyały rosyjskie 
Srebro ....................
— kupony . . . 

Talary związkowe . 
Pruskie bilety kas..

Lwów 9 kwietn.

Dukat........................
Półimperyał rosyjski 
Rubel srebr. rosy jak. 
Talar p r us k i . . . .  
Listy gal. b. kup. w. a.

— -  m. k.
Obligi indem. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup

fcłądają plac«

14 65 14 60

5 6 5 3
5 5 5 3
5 2 5 —
8 52 8 50
15 25 15 10

8 85 8 80
8 65 8 60

10 65 10 60
8 75 8 70

105 35 105 15
105 35 105 15
1 67] 1 67
1 58) 1 57]

5 8 5 3
8 72 8 60
1 65 1 62
1 58 1 55

60 88 60 5
63 72 63 5
63 20 62 52
155 33 153 -

W a r a . ?  kwietnia. 
Półimperyały rubli 
Obligi skarbowe „ 
L isty  zast III okr. „ 

kupon „ 
Listy likwidacyjne .

kupon „ 
Akcye kolei żel.

warsz.-wiedeń. „ 
Akcye kolei żel.

warsz.- bydgos.
6§ Pożyczka loteryjna

Wrocł. 9 kwietnia. 
Banknoty austryac.. 
Polskie bilety b a n k .. 
Dń n . k jsty  zastaw.
Poznań, List. zast. 4%

~  ~  34%

10 kwietnia. 
Rent» 3 % ..............

Londyn 10 kwietn. 
Konsole

“
i

i  ̂
I

płacą

84 50 
82 -

66 33

6 53 
83 75 
81 66 

1 16jf

1 41]

------^ 72 50

67 — 
109 25 108 50

95]
75},
61]

95

— "

67 60

86]

Pociągi osobowe na kolejach ielaznych

Odchodzą:
z Krakowa do Wiednia 7.10 rano; 3.30 po południu — d" 

' Wrocławia 8 rano — do Lwoii>a 
10.30 rano; 8.30 wieczór — do Wieliczki U  ram’ 

z Wiednia do Krakowa  7.15 ra n o ; 8.30 wieozór. 
z Ostrawy do Krakowa  11 rano, 
z Granicy do Szczakowy 6.30 rano; 11.27 przód po® ' 

dniem; 2-16 po południu, 
z Szczakowy do Krakoiva *.61 popołudniu; 
ze Lwowa  ao Krakowa  6.10 rano; 6. 30 wieczór, 
z Przemyśla  do Krakowa  9 rano. 
z Wieliczki do Krakowa  6-40 wieczór, 
z Mysłowic do Krakowa  1 po południu;

Przychodzą:
do Krakowa z Wiednia 9.45 rano; 7.45 wieczór — z Wro­

cławia  > Warszawy o godzinie 9.45 rano - — z Ń*' 
słowie i Szczakowy 5. 21 wieczór;— ze Lwowa - F  
po południu; 6.11 rano — z Wieliczki 6.16 wieczór 

do Przemyśla  z Krakowa 4.43 po południu; 
do Lwowa z Krakowa  8 29 rano ; 8.36 wieczór, 
do Wiednia z Krakowa  5.17 lano; 7 37 w ieczór 
do Mysłowic z Krakowa 12. 10 w południe; 
do Szczakowy z Krakowa 11.43 rano.

Rz|d*ca Drukarni Seweryn Dobrzański.


